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Dr. ALEKSANDER YOGEL
jL.hu.. n d i i o y )  - nl. Syksiuaka 1. 40, I. piętro 

»tw&rte od godi 10 rano d< godz. 1 w południe. 
B iura id m ln l i t r io y t : ul. Kopernika 1. 7, pam 

ter (aklep), otwarte od godi, 9 rano da godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P r w ip U u  m „O asetę l t r o o e w t '  w ynosi
we Lwowie : »• arowlneyl : n  (m le) s

mieeięoznie S kor. 2  soi. 50 h.
50 lO kor. 60 k. 

21 .  -  .
k w arta ln ie  O „ 7
pdłroeznie 10 „ 15

Za cmianę adreiu. dopłaca się 40 hal.
Wraz z ty g o d n ik i  jl m ód ’ pow i*śo lu >uk
te* z warpgawsK.m tygodnikiem , Z u r a a '  i 12 to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40 k.

na prowincji • „ 00 „
Wo Lwowie za odnotaame do domn dopłaca ela 

40 nal. miaiięcŁjiie. wychodzi o godzinie 6 -tej wieczorem.

OCrŁC r ZEJTA f l-A ŁED PŁA Tę
przyjmują: w s  L w o w ie :  A dm iniitrw a .(Jaz ety 
Karodowbj1' nl. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
I j C  H l im u u ; W e  'W ioA ain : J  ,.e< natein m 
Vo*ler (Otto M we Walflenigazzi 10, Bndolf Moeeo 
Seileretadte 8, A  Oppeiik '.runansergaee 15, M. Dn- 
kee SaobŁ: Mai J jgenfeld Ł  Smarier Leasner I 
Wo_llzellz nr &, S halle 'W uilzeile l i ,  J. Dannenberg 
IL Praterłtraaae S5, Ad'If Chuli, w»».i VI. (Jetreido- 
markt nr 18; W  B n d a p o s s o lo : Jnliozz Leopold 
VTL EHaabothrlng H ; we X r z n t f n r o l i  n. *1_ Haa- 
zenstein Ł  Vogler i  0 . P*ube & Comp4 w  F n r y tn :  
C. Adam Cibo; -wak 87 ree de Yarezne Paria ; 
w  W u k L z w l a : Raiehmann Ł Prendler,

O”  I A  OOŁ JC T B * ; OgłoraomU iw y  
o n ą ja o  na jednoazpalrowy wienz drobnym drukiem 
lab jeg > m ej jo 80 cal. _ « d  r ia M  za wierzz _ub 
rego mieiioe 60 bal O ła o j  p a b L z ib o ie  za 
w iem  lab jego m ijsee i  hor. P r y w a t o *  k or a s -  
p o a d iz o y z  6 hal. od wyiazn.
Numer koartoje 8 k.t Ba prowtmryi 10 k.

(Nnmera dawniejsze kantują po 10 o t)

C n i m  dojrzała io M M ?
N iedaw no tem u pew ien „sceptyk rosy jsk i14 

wywodził w Berliner Tageblacie z ca łą  goryczą, 
że Rosy a nigdy do konstytucvi dojrzałą nie bę­
dzie, że konstytucya byłaby dla społeczeń­
stw a darem  najniebezpieczniejszym . Na to odpo­
w iada w Beri. Tageblacie profesor rosyjsk. M. 
Keusner. gruntow ny znaw ca Rosyi, a wywody 
jego  zasługują nu pow tórzenie. Znajdujem y w 
nich okoliczności dotychczas nieznane a  nie­
zm iernie ważne.

Z nam  ja  —  pisze on — ten pesymizm. 
Jest to pesymizm światłego urzędniku liberała, 
klury w siłę swego k ra ju  nie w ierzy i n c naw et 
nie wie o potężnym ruchu podziemnym, od któ­
rego. jak od śpiącego wulkanu, zdaw na drży zie­
m ia i srnpy dyuiu się wznoszą, jakkolw iek lawę 
i rozżarzone kam ienie dotychczas w sw ojem  
w nętrzu przytrzym uje. Znana ten pesymizm. N ie­
raz zdarzało mi się w salom e petersburskim , że 
panow ie w czerw onym  unnorinie senatorskim  
niem iłosiernie krytykow ali urządzeniu rosyjskie, 
a  kończyli w zdychając: „Ba, ale na to niem a
rady : lud nasz jest nieokrzesany i niew ykształ­
cony, do swobody politycznej jeszcze nie dorósł, 
stoi pod władzą obyczajów |v trv a i ohalnych i 
urządzę, swoich przodków 14. W szakei w tym  
pesymizmie wielkie uspokojenie dla pana  se­
nato ra .

•sceptyk rosyjski poniekąd przekwapił się 
ze swoim listem. Nie znał on ani oryginału 
projektu, an i też sk ładu  komisyi ziemstw i ze 
szczerem  ubolewaniem  pow ątpiew a, czy ona p ro ­
gram  konstytucyjny za przedm i u  obrad  weźmie. 
A to mnie ogromnie dziwi. Ażaliż p. sceptyk nie 
wie, że ziem stw a i szlach ta już się nieraz do 
m onarchy z najpoddańszą prośbą o n adan ie  kon- 
stytucyi uaaw ały ? W szakże tem się zajmuje w y ­
dana  za gran icą b roszura  m inistra W ittego 
„Sam odzierzstw o a z iem stw o1. W szelki atoli pe­
symizm znika wobec tekstu uchw ał komisyi 
aiem stw , który został publicznie ogłoszony z 
z w yjątkiem  § 11., którego cenzura nie prze­
puściła i który przeto me doozedł do w iado­
mości zagranicy.

P arag ra f ten opiew a: „W obec wielkiej do­
niosłości i trudności w ew nętrznego i zew nętrzne 
go położenia Kosyi, w ypow iada pryw atnie o b ra ­
dujące zgrom adzenie nadzieję, że w ładza udzielna 
(m onarcha) pow oła pochodzących z wolnego w y­
boru  przedstaw icieli narodu , aby przy ich u- 
dziale n a  nowe tory w rozw oju państw ow ym  
poprowadzić ojczyznę naszą  w duchu ziszczenia 
tundam entalnyeh przepisów p ra w a , tudzież
w spółdziałania w ładzy państw ow e! i n a r o d u

N ie należy zresztą zapom inać, że tu jako  
przedstaw iciele ziemsfcw n ie  występował ladr
drobiazg, tylko zatw ierdzeni pizez sam że rząd  
prezesi wydziałów ziem stw  guberm alnyeb i po ­
w iatow ych, przew ażnie szlach ta , a  niektórzy 
z nic-b naw et dygnitarstw a dw orskie piastujący. 
To arcyw ażny fak t dziejowy i słusznie nazw ano 
zgrom adzenie to przedpariam entem  rosyjskim . 
W obec takich faktów niema miejsca dla pesy­
mizmu.

Dalej p. sceptyk m ylnie .aentytikuje „c z y- 
n o w n i k ó w 44 rosyjskich z b i u r o k r a c j ą  
r o s y j s k ą .  Może się to  dziwnem w yda obcym, 
ale w Rosyi nie każdy, k tóry  „czyn44 posiada, 
należy do uczestników władzy państw ow ej. P ra ­
wo ao  „czynu44 ma w Rosyi każdy kto jak ą  
w yższą albo naw et tylko średnią  szkołę ukoń­
czył. Każdy elew uprzyw ilejow anego zakładu 
naukowego, każdy oficer, przechodzący dc służby 
cywilnej, otrzym uje w Kosyi m ocą praw a jakiś 
„czyn44 ’ „C zyn44 iest w Rosyi nie tvle rangą 
państw ow ą, ja k  raczej cenzusem  w ykształcenia 
i przynależność, stanow ej.

Szlachta w Rosyi m a tę prerozatyw ę. że 
łatw iej i rychlej do rangi dochodzi; w ystarczy, 
aby szlachcic krotki czas był czynnym  jako  
asp iran t w jakiej kaacelary i, a zaraz  sta je  się 
„czynowm kiem  . Każdy pisarz, który w szkole 
]uaowej zdał egzamin, otrzym uje „czyn

kasty  uprzyw ilejow ane odróżnia  od ludu i in te­
ligenta rosyjskiego jakby  orzełek n a  czapce 
niejako od gwałtów policy1’ i źandarm ery i o- 
słania.

„Czyn" w cale nie je s t  rękojm ią, że posia­
dający go do „konserw ujących państw o" należy. 
Dowodem  fakt, że nietylko wszyscy członkowie 
zgrom adzenia ziem stw, którzy się konstytucyi 
'dom agali, „ c zy n 1 posiadają, gdyż są  prezesam i 
ziemstw, ale że niektórzy z nieb, jako  prezesi 
urzędów  ziem stw a guberm alnego, tera sam em  
rangę i zeczywistych tajnych radców  z tytułem  
ekscelencyi posiadają.

Tak sam o z kretesem  mylnie ocenia p. sce­
ptyk lud rosyjski. U patru je  w nim  tylko hordę 
dziką, k tó ra  wszelkiego człow ieczeństw a pozba­
w iona, skoroby je j z góry cugli popuszczono, 
siłą elem entu powszechne sprow adziłaby spusto­
szenie. Tak ja k  p. sceptyk lud rosyjski m aluje, 
dowod to lvlko dziwnej nieznajom ości ludu — 
rzecz uie do darow ania u człowieka, który się za 
R o sran in a  wydaje. Co praw da, ońdzierano ze 
skory, goniono „m uzyka14 rosyjskiego jak  bydło 
i radziby to jeszcze te raz  czynić. Ale czyż p. 
sceptykowi uie w iadom o, ze ten m d gorejącą pała 
tęsknotą do wielkości i doskonałości etycznej, że

Który

z wszelkich sił swoich łaknie w ykształcenia i 
ośw iaty ?

Czyż niewiadomo, że ten lud, gdzie go ro z ­
boje finansowe i dozór policyjny nie nazbyt p rzy­
gniatają, okazuje tak t polityczny, zdolność do 
sam orządu i wysoce rozw inięte poczucie p raw u? 
Czyż mu n iew ad o m o , że piętnaście milionów 
sekeiarzy rosyjskich niezm ordow anie o swobodę 
religijną walczy ? Czyż nigdy nie słyszał, że pro- 
klam acye, pisem ka ulotne, broszury aż do n a j­
odleglejszej wioski rosyjskiej dochodzą? Czyż 
nigdy nie słyszał, ja k  rozum nie, z jakiem  zna- 
m ienitem  pojęciem sam e rządzą się, zapom niane 
przez rząd rosyski, gminy w puszczach sybirskich. 
jak  to, uciekłszy przed w ładzą państw ow ą na 
pustynię, założono lam  dronne państew ka b e z  
p o p a ,  b e z  c z y n o w n i k ó w ,  b e z  c a ­
r a .  i b e z  p o 1 , c y i ?

My mam y inne wyobrażenie o ludzie ro ­
syjskim. My wiemy, ja k  się chłopi rosyjscy w 
czasie wielkiego w yzw olenia z poddaństw a sp ra­
wowali. Jak  w iadom o, odznaczyły się  ostatnie 
czasy poddaństw a chrom czn ynó buntam i chłopów, 
hurrow nem  nurzaniem  budynków dw orskich, za­
bijaniem  właścicieli dóbr ich rodzin, rabow a­
niem dworów i spichrzów . Od czasów K atarzyny 
me było praw ie roku bez buntów  krw aw ych i 
ich tłum ienia. Zdarzało się, że w trzynastu  je  
dnocześnie guberniach w ybuchły bunty zDrojue, 
że  trzeba było całe arm ie r a rty leryą w ypraw iać 
n a  „uśm ierzenie14 chłopów. Przed osw obodze­
niem  w szyscy właściciele dóbr tw ierdzili, że 
„sw oboda bunt pow szechny, anarch ię  powszech 
ną  sprow adzi, że skoro chłop poczuje się wol­
ny m od władzy pana, zanurzy dw ory we krw i i 
państw o w yw róci".

Jakoż rozległe poczyniono zarządzenia D. 
19 lutego 1861 stały  arm ie w pogotowiu — ale 
coż się dz iało? Lud pow itał reform ę nie gw ał­
tam i, tylko m odłam i i dob.’owolnena ofiarow a­
niem  swojej pracy. Ja k  rzecz świętą przy jął 
sw oją wolność osobistą, i ja k  w iem y obyw atel 
w ziął na  sw oje barki sp łatę indem nizacyi. obo­
wiązek wojskowy, obowiązki w służbie sądów  
przysięgłych i w zarządzie ziemstw.

I jak iż  to fakt godny u w a g i! Aż do o s ta t­
niej reakcyjnej reform y ziem stw  w r. 1890 były 
dwie gubernie rosyjskie p r z e z  s a m y c h  p r a ­
w i e  c h ł o p ó w  i przez w ybrane przez nich 
osoby adm inistrow ane a to  ziem stw a gubernii 
permskiej i  wjaekiej. I  wszyscy znawcy godzą 
się na to, że dobro ludu, ośw iata ludu, zdrow ot­
ność pow szechna, szpitale, drogi nigdzie nie 
były w stanie tak świetnym , jak  w łaśnie w tych 
dwu guberniach. Nigdzie dobra ludu i system u 
w ychow ania ludu nie spraw ow ano racyonalniej 
F ak ta  te sam e przem aw iają za siebie.

A owe dziesiątki tysięcy sałdatów , którzy 
nie m rucząc, z cafem poświęceniem szły na 
śm ierć pod m uram i P o rtu  A rtura, na pokładzie

Petrupaw łow ska44 i w okopach muitdeńskich, 
czyż one me dow odzą, że w tym  ludzie na  tyle 
tkw i siły m oralnej i męskości, aby iść na śm ierć 
jo b ohatersku?  Gdyby zaś szro o w alkę w ja -  
tiej kw estyi spraw iedliw ej, gdyby lud ten wy- 
csziałcenie potrzebne i pouczenie posiadał, to 

um iałby on nietylko um ierać, ale i zw yciężać.
Ale leż rozkaw ałkow ania narodow ościow ego 

nie obaw iam y się. Rozsądny s a m o r^ d  podległych 
Rosyi narodow ości je s t tylko kw estyą czasu i 
niezm ierny państw ow y organizm  rosyjski wy­
trzym a autonom io m ałych stosunkow o obszarów 
narodowościowy! ii oez wielkich w strząśnień, 
zw łaszcza gdy tu taj rzeczy pod tym  względem 
w cale nie dochodzą do tego, co w A ustryi. Wy* 
starczy porów nać statystykę obu państw  sąsied­
nich, aby dojść ao  konkluzyj dla R osyi na 
wskroś optym istycznych. Rońyarfie wcale nie 
tw orzą w swoim kra ju  tak.ej mniejszości, jaK 
Niemcy w Austryi. Społeczeństw o rosyjskie i 
p rasa  rosyjska wcale się nie dom agają w yłącz­
ności narodow ościow ej i grubo się mylą ci, k tó ­
rzy m niem ają, że agitacya narodow ościowa 
M osk. Wiedomosti i Nmtieyo Wremirma o g a i-  
nęła jak ąś  znaczną część społeczeństw a rosyj- 
jkiego. D zienniki te naw et między panu jącą  
b iu ro k racy ą  nie m ają  miru.

Biur&kracya ta je s t w ieloraka, zwłaszcza 
w niektórych ga.ęziach me mniej liberalną od 
przedstawicieli ziemstw i wie bardzi dobrze, iż 
tylko rządy Konstytucyjne mogą m asie urzędni­
ków użyczy j siły odpornej i niezaw isłość i że 
aw ans nie będz.e wtedy zależał od nepotyzm u i 
wszechmocnej prolekcyi, tylko od siły roboczej, 
zdoinof ~i i zasług  każdego z osobna. Czyliż nie 
w iadom o, że cała m asa  urzędników rosyjskich 
żadnego w cale nie posiada praw a wobec swoich 
przełożonych? K ażdego z nich m ożna dziś od­
p raw ić na mocy osław ionego artykułu  3; Na 
cyonalśzm nasz, stw orzony przez Piew ego, urzęd­
nikom  naszym  taksam o  nie przynosi korzyści, 
jak absolutna ministrów ' naszych sam ow ola.

A ta  końcow a oapow iedź na list p scepty 
k a : W ątpi on, aźah  znajdzie się w Rosyi dosyć 
ludzi godnych, którzyby rządy praw em  się k ieru ­
jące  stw orzyli Z całem  oburzeniem  odpieram  te 
pow ątpiew ania jak o  ciężką całego społeczeństw a 
rosyjskiego obrazę. W szakei to fakt pow szechnie 
w iadom y, że w ostatm ch czasach panow ania ka- 
m aryli reakcyjnej dziesiątki tysięcy Rosyan — 
właściciele dóbr, członkowie ziemstw duchow ni, 
profesorowie, lekarze, ba naw et zupełnie oddań, 
carow i biurokraci, że ,,uż pom iniem y w yszłych z 
ludu „inteligentów 44 — opuścili szeregi klas w 
Rosyi panujących, że wieju z nich skazano na 
w ięzienie i w ygranie, a  jedynie dlatego, że pa- 
ru iącego  g rfaków nictw a i sam ow oli z honorem  
i sum ieniem  swojem pogodzić nie byli w s t a r e  

Z tych to  szeregów, z szeregów zesłańców  
i pod dożór policyjny postaw ionych, z szeregów  
tych, którzy dobrow olnie poszli na w ygnanie, 
którzy arenę rabusiostw a i anarch ii opuścili, z 
szeregów bojowników praw a i w olności, z łona 
ziemstw i luda a nawet b iu ro k rac ji pow staną ci 
ludzie godni, kiórzy R osyę  na drogę zdrowego 
postępu narodow ego poprow adzić są  powołani 
A zaąje  się, 2e oni ju ż  weszli na arenę sw ojej 
działalności.

zapadłej carskiej ucbwaie. iż dopuszi żalną jest 
jedynie refo rm a adm inistracyi a nie zm iana sy­
stem u państw ow ego A le dziś w południe o trzy ­
m aliśm y telegram  z Petersburga , rozw iew ający 
niestety bardzo silnie nadzieje, przyw iązyw ane 
do obecnego ruchu. Oto co telegrafują pod d. 22 
jm  z P e te rsb u rg a :

Prezydent ziem stw a guberuii czernichow ­
skiej. który zarazem  je s t m arszałk iem  szlachty, 
irzedłożyt d. 19 hm carow i M ikołajowi te legra­
ficznie prośbę ziem stw a w spraw ie całego sze­
regu ogólnych kwestyj państw ow ych. G ar —  jak  
donosi urzędowy Prawitelet Wiestnik — na  te- 
‘ gram ie w spom nianym  um ieścił następu jącą  u- 

wagę: „Uważam  postępow anie prezydenta za 
zuchw ałe i bez taictu. Spraw y adm in istracy i p ań -
stwowbj nie są  rzeczą ziem stw , k tórych kom pe- 
lemcyę i praw a oznaczą,ą dokładnie ustaw y.“

Przejawy w Rosyi.
N a ra d y  c a rsk ie .

Rooyjska Agencya telegraficzna donosi s 
P e te rsb u rg a : Onegdąj toczyły się pod przew ód
niclwem  c a ra  pryw atne obrady, w których w zięli 
udział: W . ks. M ichał Alettsaudrowicz, siarszy
prokura to r synodu Pobiedonoscew , prezes korni 
tetu m inistrów  W itte, ks. Światopełk-M irsKi, K o 
kowcew, Jerm ołów , generaim  adyutanei R ichter 
hr. W oroneeW 'Daszków, członkow ie rady pań  
stw a Frisch i h r . Solski. Jak  słychać, om aw ia 
no ogólne w ew nętrzne położenie. W czoraj 
bm. odbyw ał się dalszy ciąg obrad.

Telegram  ten mógłby wskazyw ać, że przed- 
wczesnemi były doniesienia pism berlińskich o

B lo k  s o c ja l is ty c z n y .
Znane je?t zaw arcie kom prom isu rosyjskich  

stronnictw  rew olucyjnych. Obecnie sojusz ten 
objaw ił się we w spólnej odezwie rozrzuconej po 
lo ry  i w rożnych językach, bo w rosyjskim , pol­

skim, łotew skim  i gruzińskim . Odezwę ow ą pod­
p isa li: K om itet robotniczy p o l s k i e j  party i so- 
cyalistycznej, kom itet łotew skiego zw iązku so- 
eyaino-dem okraty cznego i kom itet gruzińskiej 
p arty i socyal rew olucyonistów -federalistów .

O d.zw a t« zaczyna się zapowiedzią, że zbli­
ża się dzień, w którym  rząd  carski padnie pod 
ciężarem  6woich własnych zbrodni. Upadek sa ­
mo w ładztw a, to olbrzymi krok n a  drodze ku 
stwi rżeniu wielkiej arm ii pracy, Której zadaniem 
jędzie wyzwolić klasę robotniczą z pod form 
ucisku i wyzysku, aby potem  ustanow ić królo 
wanie solidarności i powszechnej wolnej pracy 
dla pow szechnego dobra. Na drodze tej walki z 
caratbm  socyaliści spo tkają  snrzy mibrzeńców z 
innych w arstw  społecznych, tym czasow ych, k tó ­
rych pom oey nie należy odrzucać a  tylko uw a­
żać, aby nie użyli owoców zwycięsiw n a  szkodę 
kiasy robotniczej.

Z chwilą upaaKu c a ra tu  — pow iada dalej 
odezwa — burżuazya me om ieszka s ta rań , aże­
by odw rócić w aszą uw agę od waszych interesów  
klasowych, od w aszego socjalistycznego celu, a 
io  .przez wzniecanie w aśni i antagonizm ów  n a ro ­
dowościowych, k tó re  mogą osłabić i przyćm ić „tę 
zaiste w ielką i niezbędną n i e n a w i ś ć ,  jaką ro ­
botnicy wszystkich narodow ości żvwić puwinm ku 
swoim m .ędzynarodow ym  w yzyskiw aczom ."

Nam robotuikum  są zupełnie niepotrzebne 
przyw ileje jednej narodow ości wobec drugiej, 
nam  nie po trzeba  gw ałcenia swobody żadnej 
narodow ości ; i niechaj każda narodow ość, be. 
żadnych przeszkód, rozstrzyga o swoim  łosie, 
niechaj każda  z nich rozporządza swojem i sp ra ­
w am i według swego uznania, bądź tu  pod jednym  
wspólnym dachem  pańrtw ow ym  \ pod jednem i 
praw am i z narodem  rosyjskim , bądź to au tono­
micznie n a  zasadach zw iązku federacyjnego, 
bądź to w reszcie w zupełnej odrębności i n ie­
zależności, jak  tego nap rzyk ład  obecnie dom a­
gają się P o l a c y .  W  imię zadań  Daszych już 
nazajutrz po obaleniu rządów  sam ow ładnych po 
winniśmy być gotowi do obrony naszych praw  
i naszych interesów  p rz e i możliwymi spadko 
biorcam i ca ra tu  — przed przyszłym  burżuazyj- 
nyin. konstytucyjnym  rządem .

deraiach jest od w yborów  wykluczoną W Rosyi 
zatem  rad a  miejska w cale  nie je s t rep rezen ­
tan tką  liberalizm u, a  tem mniej w bogatej starej 
stolicy cara tu , w tem „sercu* R osyi, skąd się 
zazwyczaj tylko najw iernopoddańsze uczucia ku 
tronow i sam oJzierżoy Wszech Rosyi podnoszą. 
O tóż m oskiew ska ra d a  m iejska pod przewodem  
sw ego naczelnego burm istrza, szam belana c a r­
skiego, ks. Galicyna, uchw aliła-

„ Wobec warunków , k tóre w Rosyi o po­
łożeniu osobnika, praw ach prasy i zgrom adzeń 
publicznych ^l&DOwią, nietuożiiw ew  jes t żywe, 
ó rgapiczne w spółdziałanie organów sam orządu i 
ludności i o tw a rta  spraw  najw ażniejszych dy­
sk u s ja . Jedynem  wyjściem z tegu położenia jest 
bezw arunkow e ziszczenie praw ności jako  nąj- 
w yż&ze, zasady adm inistracyjnej, tudzież uk łada­
nie ustaw  tylko pr/.y pomocy przedstaw icieli n a ­
rodu. N ależy zatem  w js . rządow i przedłożyć 
przekonanie m oskiewskiej rady miejskiej, że a b ­
solutnie koniecznem jes t:

. 1. zabezpieczyć osobnika przeciw wszelkim 
wpływom pozasądowym

2. znieść wszyrtkie ustaw y w yjątkow e ;
3. zapew nić w olność sum ienia, w olność  

prasy, w olność zgrom adzeń i Koalicji.
„W szystkie ie zasady p raw a powinny w 

sposób, ciągłe ich i nietykalne urzeczywistnienie 
poręczający, tylko za zgodą pochodzących ze 
sw obodnego w yboru przedstaw icieli narodu  być 
w ypracow yw ane. A dm inistrację n a leży " co do 
je j postępow ania praw nego oddać pod s ta łą  le­
galną kontrolę ludności*.

Taki to projekt ułożyli nie rewolacyom aci 
nędzni, nie p ro le taryat ODszarpany, ale przedsia 
wiciele a ry s to k rac ji pieniężnej m iasta Moskwy.

R e z o lu c ja  ■ *»ak iaw łb iej r a d y  m ie js k ie j .
Faktem  -znamiennym i ogrom nie doniosłym  

jest rezo luc ja , jak ą  d. 13 bm. m oskiew ska rada  
m iejska jednogłośnie uchw aliła i m inistrow i 
spraw  w ew a. telegrafem  przesłała, a przeciw 
której, ja k  doniósł już w czorr; te leg ram  nasz, 
zaprotestow ał jenera ł g u berna to r M oskwy, ks. 
Sergiusz, jako  przeciw przekraczającej kom pe 
tencyę rady miejskiej. T rzeba zaś w iedzieć, że 
czynne i bierne praw o w yooru do rad  m iejskich 
w Rosyi posiadają  niem al wyłącznie &aini naj 
bogatsi właściciele domow i procederzyści, tak 
iż nietylko klasy mniej zam ożne, nie m ówiąc już 
o rzem ieślnikach i robotnikach, ale naw et ogro­
mnie pfzew ażna część wykształconym i w aka

Z Watykanu.
Rn ym  17 grudnia.

(Stozunek W atykanu do K wirynafu w świztlo pra­
wdy. — U dzitł katolików wł*«ki<d. w życiu pu- 
bli<oi.«m. — Sprawa pet*. — delegat apo-
*t« Isk w Toroyi. — Kłopoty dyplomatyczne w ra­

zie zerwania kouKordalu).
P rasa zagraniczna, osobliwie niem iecka, me 

zdaie sobie dokładnie sp ra n y  ze stosunku, jaki 
istnieje obecnie między W »U kanem  a K w iryna- 
łem. Jeden  z dzienników wiedeńskich nie zawa - 
bał się naw e dowieść, że ,>:ns K gotów j*st 
uznać praw a gw arancyjne, i ,. i ■'zyjąć zwierz u  
chnictw o W łoch  nad  S tolicą ś w .! Te i tym po­
dobne wieści obiegają  coraz częściej p rasę  za ­
graniczną i p rzedostają  się niekiedy, via W iedeń 
lub B eitiu , ! ao  polskich cz icr.n fkó '-. — '

W obec tego m uszę pow tórzyć na tein m iej­
scu z naciskiem , że w tych wszystlucL pogłoskach 
n i e m a  a n i  s z c z y p t y  p r a w u y .  Faktem  
jest, że w rzeczach z a s a d n i c z y c h  sto­
sunek między papiestw em  a  W łocham i urzędo- 
wemi jest za obecnego pontyfikatu zupełnie taki 
sam. jak i był za Leona X III i P iusa IX. Papież 
nie miał i me m a zam iaru  zaprow adzenia  jakich­
kolwiek zmian w tym kierunku Z drugiej strony 
nie ra lezy  mieszać kwestyi rzym skiej ze sp raw a­
mi reiigijnemi we Włoszech,

Ojciec św. przykłada w ielką wagę do tyołj 
spraw  i bardzo gorliwie niemi się zajm uje ; 
tym względem m ożna powiedzieć, że P iu s  
kontynuuje dzieło pobożne poprzedniego patry arJ  
chy weneckiego. Włochy są dla P iusa X jor 1 
wielką dyecezyą, a ponieważ papież je3t głową 
K ościoła powszechnego, me może nie troszczyć 
się o interesy tegoż K ościoła we W łoszech.

W łochy stały się w ostatnich latacb w id o ­
w nią walk społecznych, w których nad krajeaz 
chcą zapanow ać żywioły najskrajn iejsze, w rogia 
wszelkiemu ładow i i porządkow i, żywioły, k tó ­
rych h a s^ m  przewodnim  je s t: ni Dieti. ni m li ' 
tre! Z ag rażają  one wszeikiei h ierarch ii, a  więc 
i kościelnej, może tei ostatniej w pierwszym  
i zędzu

W obe.. takich stosunków nic w- tem  dzi­
wnego, że S to lica  św. i podległe jej w ładze kor

fejleto n  Lite r a c k i.

Śród mroków.
(Jilam Krrchowiecki: „Mroku. poivteść na tle
Mstoi tfcen m X. \  I I  w. & cyklu 

wa 1305).
0  iron* Warsea-
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K olo  wybitnej i silnie zarysow anej postaci 
Łyszczyńnkieeo grupują  się ch a rak te ry  drugo­
rzędne: F rvdervka  W ilhelm a, elektora i anden- 
burskiegu, ? Ludwiki, /o ch n y  H alszki, Racheli, 
B etsa la , O. Ujejskiego i in. Raz nam  tylko a u ­
to r pokazał w tej powieści F ryderyka W ilhelm a, 
a le  z tak ą  siłą dram atyczną, z tak ą  ch a rak te ry ­
styką w ybitną, żo postać ta  pozos-aje u» za- 
wsze w yrytą  w pamięci czytelnika. Jest to chwila 
śm ierci Ludzie zwykli kończą ten rachunek ży- 
cibi spokojnie, odchodzą pożegnani i pojednani, 
a  ied/A, uo to  je s t kom ec, godzą się z tw ardą  i 
n ieubłaganą koniecznością. F ryderyk Wilnelm 
k .e  należy do tej kategoryi ludzi. On wie, t t  
um rze, że um rzeć trzeba , ale ou me chce, a że ­
by p raca  jego  życi* um arła  nim  razem . _ N& 
to in  śm ierci leżąc -  on bunt podnosi przeciw ko 
śm ierci. Z daje się, że tem u konającem u starcow i 
jest rzeczą obojętną, co go spotka po śm ierci 
piekło cz r niebo. On jednako me w ierz w ledno 
i w  drugie. A le pycha małego ku.ążątka sięga 
no za  g rób  Dusza jego pospolita i sam olubna 
niezdolna jest ani kochać, an i przebaczyć. On 
zna tylko je d n ą  potęgę -  intrygę, k tó ra  się u-

i p rzyn iosła  jem u korzyści m ateryam e. ‘ 'u 
je s t ta k  zajęty  budow ą swego państw a, ż« po za 
t i  Im - n ic  nie widzi. Do syna w ostatn iej go­
dzinie m c n»d to pow iedzieć nie może : „zosta 
w iam  i  w dw ojaasab  więcej, aniżebuz wziął.

Idź dalej tą  drogą. Nikomu nie wierz, a szukąi 
sprzym ierzeńców , aby ich t rży m ac na  wodzy. 
Do królewskiej korony aąż, ale bez onar. Sam o­
dzielnym bądź". „Umiej czekać — korona sam a 
do ciebie przyjdzie, gdy będziesz silny ,« — 
D ogoryw a już, charczy i mc innego synowi po­
lecić nie um ie i nie może — ja k  politykę pają­
ka. T aką drogą pow stały, szły i zwyciężały P r u ­
sy. Koua i konając nienaw idzi Polski, tej Pol­
ski, z której pow stał, z której u rośn ie  przyszła 
potęga Prus. Jan  II I . jest d la  niego bohaterem , 
jednym  z takich , po których, oprócz sław y , nic 
nie zostaje. Na łożu śm ierci szydzi z tego bo­
haterstw a. „Sław a jego tak wielka, że mu z a ­
słoniła św iat; tak  błyszcząca, *e go poraziła  
ślepotą .44 Gryzący sarkazm  przebija się w sło­
w ach jego, ile razy w spom nie o Polsce i o J a ­
nie III.

D opraw dy, trudno  na  k ilkunastu kartach, 
na których au to r przedstaw ił ostatnie chi* ile 
F ryderyka W ilhelm a dać bardziej skończony 
obraz pod względem charak teru  i kolorytu

Dwa bieguny duszy ludzkiej z jednakiem  
upodobaniem  i z jednakim  talentem  umie od­
czuw ać i przedstaw iać p. Krec.bowieeki : cha-
rak te iy  silne i dohre, miękkie, łagodna. W yzy­
skując te kontrasty , trzym a ciągle uw agę czy­
telnika nap iętą  i przerzuca go od najodleglej­
szych w zruszeń dram atycznych ao w strząsa ją ­
cych pianissim ów  uczucia.

W  niewielkiej stosunkow o powieści, gdyż 
jnam  na m yśli „M rok44 tylko, nie zaś cykl cały, 
au to r przedstaw ił ugrom ną rozm aitość postaci, 
począwszy od Łyszczynskiego. S ilna w oia zdaje 
się być zasadniczą cechą w szystkich ch a rak te ­
rów  z „M roku*; ty lko objaw y lej woli i sp rę ­
żyny wywołujące ją  Są rozm aite. W F ryderyku 
W ilhelm ie objaw ia się ta w ola jak o  w ytrw ałość 
um ysłu o m a łjm  poziomie m oralnym , w oia sa 
tuolubua, dla której szczęście w łasne i cudze nic 
n ie  znaczy, której gotów grucholać każdą p rze­
szkodę, spo tkaną na drodze U ŁyBaczyńskiego 
w ola w ypływa pobudek ssa ia lay ck  ; te szła

wiek p rzekonań , do których doszedł długą pracą 
myśli, uw aża je  za skarb , k tóry  może stracić  
w raz z życiem , ale którym  frym arczyć m e bę­
dzie. B rzostek , wróg zacięt) Łyszczyńskiego — 
to człow iek także silny, a le  m ałej duszy, małego 
um ysłu, m ałej głowy, dalej tej woli ja k  do zem­
sty doprow adzić nie um ie. G dyby m iał duszę 
inną, p ierw iastek  siły w nim  tkw iący byłby się 
rozw inął inaczej.

Puśród postaci niewieścich na pierw szy 
plan w ysuw a się oderw ana gałązka z krwi Ra- 
dziw iiłow skiej, ow a L udw ika, kiórej ciałem  i 
przyszłością frym arczy dw ór elektorów  Branden- 
burgskich. O ddalona od ziemi ojczystej, wycho­
w ana nie tylko w zimnej atm osferze p ro testan ­
tyzmu, ale na  dw orze tak sam olubnych dorob­
kiewiczów, jakim i byli elek torow ie brandenburg- 
scy, za trac iła  zupełnie miękkie, łagodne i szla­
chetne cechy niew iasty polskiej. W  m łodą du­
szę zapadło ziarnko intrygi, roślinki pielęgnow a­
nej na dw orze Berlińskim  —  i nieśw iadom ie po­
częła lrym arczyć sobą i przyszłością swoją. Do 
Polski nic jej n ie  ciągnęło.

„W ytrw aj w protestantyzm ie" — było o stat 
nią prośby ku niej F ryderyka  WTilhelm a i obie­
ca ła  w ytrw ać. Dwór berliński, życie niemieckie, 
suchość protestanckiego życia, duch intrygi —  
wszystko to w siąkało w je j duszę i p rzerabiało  
krew  polską na niem iecką. Nigdy w niej nie o- 
dezw ała się myśl pow rotu  do 'asó w  i pól oj­
czystych.

G ałązka, oderw aua od w ielkiego konaru , 
skazaną była na  zaginieuie, n a  utonięcie w m o­
rzu uięmieckiem. C zuw ała w praw dzie nad  nią 
Szczłiincka, s io s tra  Ł yszczyńskiego, od dziec iń ­
stw a, ale wpływy jej m alały, zacierały się, a gó­
rę b ra ł duch wszechobecnej na dw orze berliń ­
skim  intrygi. F ryderyk  W ilhelm  ostatniem  sło­
wem nieom al rozkazał Fritzowi,, ażeby do m a ł­
żeństw a z Jakóbem  nie dopuścił Ludw iki i ura 
cestw ił w ten sposóD m arzenia J a n a  III. o u s ta ­
leniu swojkj dyna*tyi. F rite  adaw at sobie jasno  
sp raw ę z tego, że %4be P rusy , -albe Belska mu

szą być s iln e ; dla P ru s  potrzebną była Polska 
elekcyjna —  do tego dążyli elektorow ie. Zgodzili 
się pozc rnie na m ałżeństwo Ludw iki z Jakóbem . 
Odmówić jaw nie nie m ożna było, I  Ludw ika ro ­
zum iała to dobrze. O degrano kom edyę zgody na 
m ałżeństw o z Ja k ó b e m ; odbyły się ta jem ne z a ­
ręczyny, tajem ne gw araacye i w końcu istna 
tragikom edva — ślub z ks. K aro lem  falzgrafem  
Renu Niemiecki rycerz, stro jny w pióropusze i 
krzyże, bliższym był duchem  dla Ludw iki niż 
uiepokaźny w zrostem  i wyglądem królewicz 
polski.

T a  jedna może postać, owej Ludw iki, pół 
Polki a  poł N iem ki, może być uw ażaną jak o  
typ zalotnej a pustej in trygan tk i, lubującej się 
w całym  aparac ie  intrygi. C hw i» |na i u p a rta  
kolejno, golow a słuchać i rozkazyw ać, pokorna 
i am bitna, łagodna jak  kociątko rozbaw ione 
i w yniosła jak  krolow a. N ieśw iadom a zabaw ka 
intrygi politycznej w ręku elek torów  berlińskich, 
m arząca o koronie polsk.ej przy boku (alzgwfer 
niemieckiego, ledw ie m ającego za co kupić ko­
nie i zbro ję , w końcu s ta ła  się za g a łk ą  Pa­
weł. dla Szczanickiej. Fala m arzeń rzu ca ła  u ią  
różnie, aż nareszcie, nujmniej rnoże spodziew a­
nie, przyrosła do obcego pnia.

/  galeryi charakterów ' niew ieścich dw a je ­
szcze zasługują na  u w a g ę : Z ochua, cu rka  Ły 
szczyńskiegł i R achel, dwa. w ręcz sobie przeć 
wne ch arak te ry , a jednak  wysoce sym patyczne 
Zoehna posiada w sobie całą m iękkość i dobroć 
polskiej dziewczyny. Jej miłość dla m atki ma 
w sobie pierw iastek rzewny, «łoaki, pociągający. 
Mało jej m iejsca przeznaczył au to r w powieści 
ale naszkicow ał tak silnymi rysam i, że Dostać 
je j mimowoli czasem , w śród całej galeryi  ̂ha 
tak terów , wvbija s ę n a  pierw szy plan. Gdy si* 
żegna z m atką, odjeżdżając do Markowszczyznw 
budzi zarów no dla siebie, jak  i dla m atki ogro 
m ne współczucie. Zdawałoby się, z tego poże 
?nania w nosząc, że jest. to charak te r bierny 
posłuszny tylko cudzej woli — ojca, ale nie 
Oaa um.« kot ha:1 nietylko rodziców  P tej mło

dej duszy rozw ija się m arten ie  o w łasnem  szczę­
ściu i pragnienie tego szczęścia. Gna uil;.> cze­
kać i — doczekać się.

ln n j zupełnie pierw iaster wnosi do powieść 
lachen  Jest to ch a rak te r jło tm enuy, gwaltowDy. 

nieznając.y kom prom isów  i układów . Łyszc.zyftsJ 
pierwszy poruszył jej dusię  —- temu p ii usł. j 
pozostała w ierną Po za u>ilością ńia niego 
więcej me w idziała. Gwałtowność jej uczt 
zw yc;ęża i unosi naw et Łyszczynskiego. W 
ości taj tkwi idea tragizm u. Czytelnik od 

czątku czuje, że owa miłość żadnej stronie szć 
ścia nie da. Odmienny duch, kultura, rasa  dwóch 
św iatów , do których oni należą, W szystko dzieli, 
nawet religia. Dla obojga miłość -mje się w t i -  
kich w arunkach  tylko tę-knutą, lylko w alką, tylko 
sm utkiem , tylko goryczą. Łyszczyn, kiemu los prze­
znaczył koniec utrapii n na  stosie, Racheli uspo-, 
kojenie w celi klasztornej. I

Po tein, co p. Kre< howi^cki dal .już pul.- kiej 
lite ra tu rze, staje się rzeczą zbyteczną i n.epo- 
trzebną rozwodzić się nad zaletam i 'jago faleniu. 
Zajaśniały one w pełni w pierwszej ji-ge w ielkh 
pow ieści historycznej p t. „A7eto  ■ i dolydhczol 
zachow ały ten sam  ch arak te r, kierunek i siłę. 
Cechuje go niew ątpliw ie, iz a a k o  j p .sarzy, lubu­
jących  się w epizodach i oj :-h;T skupienie d ra ­
m atyczne. Tam  naw et, gilzie au to r Sjodtnaltuyuji^ 
tło dla momentu aram atyc znego, tworzy atm o­
sferę nastro jow ą bardzo zrecżuie u trzym aną. 
W tem  chyba leży najw iększa ta jem nica jego tę -  
lentu i powodzenia. W  postaciach niewieście! 
umie on zachow ać miękkość, p rzedstaw ić zm iai Ą 
i w ahania, powiedziałby m, psychiki kobiecej 
w tych cieniow aniach staje się praw ie n iez tc-J 
w nanym  artystą . Jego charak te ry  niewieście mają 
w sobie ogrom ną poezyę sm utku , która zawsza^M 
brać  bedzie serce czytelnika. F. R. &.
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ścielne pozwoliły posreanio katolikom  uczestni­
czyć w  głosow aniu podczas osta tn ich  w yborów  
do parlam entu  włoskiego. W  kilku okręgach wy­
brano  naw et kandydatów , należących do orga- 
nizacyj katolickich. Dzięki udziałow i katolików  
w w yborach, żyw ioły skrajne, rad y k aln e , w io- 
gie religii poniosłv w w ielu m iejscow ościach 
ciężkie porażki

Atoli an i w yborcy katolicy, an i w ybrani 
katoliccy posłow ie, z polecenia w ładcy kościelnej 
m e będą się n a  przyszłość zajm ow ali spraw am i 
pontyeznem i, lecz na  każdem  polu będą bronili 
in teresów  wył (czme katolickich. Jeśliby np. p ar- 
Fament m iał się za jąć  sp raw ą rozw odow , albo 
nauk i religii w szkJłacb , katolikom  przj padłaby 
w ażna ro la  bron ien ia  interesów  Kościoła. W  sp ra ­
w ie  h, dotyczących w prost stosunku politycznego 
W atykanu  do K wirynułu, kato licy  nadal nie bę­
dą  b ra li żadnego udziału. Mieliśmy niedaw no 
przykład tego. Podczas dokonanych świeżo w y­
borów  do rady  m unicypalnej m. Rzymu w ybra­
no pow ażne grono radnych-katohków  Ci ostatn i 
jak o  tacy nie b ra li udziału w uroczystości chrztu 
ks. P iem o n tu ; wszyscy zaś inni radni staw ili się 
grem ialnie w  K w irynale .

W spom niałem  poprzednio, że Ojciec św . w 
porozum ieniu z kollegium kardynałów  w ydał 
konstytucyę aposto lską w spraw ie veło. K o n sty ­
tu c ja  ta  będzie urzędow o opublikow aną, ale do­
piero później. Początek  rządów  nowego papieża 
nie jest p o rą  odpow iednią na  ogłaszanie tego ro ­
dzaju ak tów , dla sfer, k tó re  to  p raw o podniosły, 
bardzo  niemiłych. R zeczona k o na ty tucra  apostoł­
ka  nie Jopti izcza żadnej ingerencyi w ładz św iec­

kich przy w yborze papieża, odm aw ia Wszelkiej 
w artości ustaw ow ej p raw u veta i z ag raza  naw et 
karam i kanonicznem i kardynałow i, któryby na 
przyszłem  *acLw* zechciał p rzedstaw iać życze­
n ia  któregokolw iek z państw  i w ygłaszać „eks- 
Ktuzywę" przeciw ko jednem u z kardynałów .

Ossenatore Romano ogłosił dziś m iano­
wanie biskupa m . CittA della  Pieve (prow. 
U m brya) m ons. Tacci-Porcolli delegatem  apostol­
skim  i w ikaryuszem  patryarchalnym  w miejsce 
arcybiskupa A. B onetti. Mons. T acci jest kolegą 
z  ław  szkolnych kardyna ła  Don M erry del Val. 
O bydwaj pobierali nauk i w rzym skiej akadem ii 
d n  nubil* ecclesiastici. N om inucya w spom niana 
w yszła z sek re ta ry a tu  stanu , a nie z P ropagandy , 
co m a oznaczać, że P ius X. życzy sobie, ażeby 
rep rezen tac ja  stolicy św. w  K onstantynopolu 
m iała  ch a rak te r w ybitnie dyplom atyczny.

W  sferach politycznych budzi niem ałe zain ­
teresow anie kw estya, kto zostanie zam ianow any 
delegatem  apostolskim  w  Syryi, w m iejsce D o­
m inikanina, G. Duvala. N adm ienić należy, że 
rezy d en c ja  delegata  znajduje się w Beyrouth, 
środow isku wpływu francuskiego n a  W schodzie. 
Sfery nieprzyjazne republice czynią usilne s ta ­
ran ia , aby  delegatem  nie zosta ł m ianow any 
F rancuz. Życzenie to jed n ak  praw dopodobnie 
spełnionem  nie zostanie.

D zienniki tutejsze zajm ują się  też kw estyą 
a rcyb iskupstw a w  K artaginie. P ow iadają , że w 
raz ie  zerw ania konkordatu  przez Francyę, papież 
zam ianuje  a rc j biskupem  w K artaginie W łocha, 
a dotychczasow y arcybiskup m ons. C om bes 
(F rancuz; zostanie przeniesiony. Przypuszczenie 
to .ednak je s t bardzo niepraw dopodobnem . Sto- 
<unki bowiem są  tego rodzaju, że czy konkordat 
będzie zachow any, czy zerw any, zw ierzchnik 
Kościoła kato lickiego w  Tunisie nie może pełnić 
sw ych funkcyj bez placet ze s trony  rządu  fran ­
cuskiego, Je»t zresztą ustalonym  tradycyą zwy­
czajem , że i w k ra jach , k tó re  nie zaw arły kon­
ko rdatu  ze Stolicą św ., ta , ilekroć chodzi o po­
trzeby religijne w koloniach, nigdy nie działa  w 
sprzeczności ze s teram i rządzącym - danego Dań- 
sfwa. S p raw a stolic biskupich w B eyrou th  i 
K artag in ie  daje nam  przykład, n a  jak ie  to  trud­
ności natrafią  s trony  in teresow ane, a przede 
w szystkiem  rząd  paryski, w  raz ie  rozdziału  we 
F ran c ji Kościoła od państw a. K. Roszczye.

.GAZETA N A R O lW r
z dniem 1 stycznia 1905 rozpoczyna

45 rok istnienia
Epokę obecną ch arak teryzu je  olbrzym i po- 

tęp na w szystkich polach działalności ludzkiej, 
a  więc i postęp i rozwój p rasy , k tó ra  między 
innemi sw em i zadaniam i odzw ierciedlać m usi w 
każdej chwili całokształt życia ludzkości i z p o ­
stępem  tegoż kroczyć. Publiczność m a też p ra ­
wo w ym agać, aby dziennik był w łaśnie takim. 
Ż e w kra jach  bogatszych, np. F rancy i, A nglii, 
N iem czech, dziennikarstw o w zrosło do U kiej p o ­
tęgi, zaw dzięcza to głów nie tem u, iż uznało owe 
w ysokie w ym agania publiczności i do nich się 
zastosow ało.

Otóż i my w zupełności uznajem y najw yż­
sze w ym agania  publiczności i zadow olić je  p ra ­
gniem y. Co możliwe, czynim y w  tym  k ie rin k u  
a jeżeliby, każdy z życzliw ych naszem u pism u za­
chciał zjednać Gazecie Narodowej w kole sw o­
ich znajom ych chociażby jednego abonen ta , bę- 
dziem y mogli niebaw em  w prow adzić wiele zz- 
m ierzonych ulepszeń zarów no  pod w zględem  
treści, ja k  i form y. O dzyw am y się  ted y  do ży-
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D otykając się w  dahzym  ciągu swego opo­
w iadania historyi K ościo ła , łagodzi P alacky  kil­
kom a pochw ałam i krytykę postępow ania św. 
J a n a  K ap istrana  podnosi zalety  papieża K a -  
liksta  III., me szczędzi rów nież pochw ał Kneszo­
wi Sylw iuszow i przed jego w yborem  na  papieża, 
ja k  o g ień  pod popiołem  czuc jed n ak  naw eł w 
pochw ałach  później jaw ny  i w idoczny żal do 
P iusa II., k tórem u nie może P alacky  darow ać 
potępienia k o m p ak ta tó w ; jakkolw iek w n iektó­
rych  chw ilach przyznaje Stolicy A postolskiej po­
jednaw cze ten d en c je  w  innycn znów zarzuca 
Piusow i II., że nie szuka d la  pap iestw a nowych 
kolei i nie s ta ra  się o w iększą jego harm onię z 
duchem  czasu ; pow staje rów nież P a lack y  prze­
ciw ko Paw łow i II., k tórem u i P asto r także, lubo 
z nnych powodów, przypisuje niektóre ujemne 
s trony  ch a rak te ru . O A leksandrze VI. i Inocen- 
tym  VIII. m ów i Palacky  z przekąsem , ale mniej 
■wre wo od P asto ia-

Gdy się mówi o  h istoryi P alacky’ego, nie 
w o ln a  pow inąć stosunku jego jako h is to ry k a  do 
Niemców. W  przedm ow ie do 1 tom u obiecuje

czliwych naszemu pismu z proŚDą o poparcie 
naszych usiłow ań.

S z y b k o ś ć  i d o k ł a d n o ś ć  w in ­
form ow aniu Czytelników jes t pierw szem naszem  
staraniem  A poniew aż Gaseta Narodowa wy­
chodzi o 6 wieczorem , tj. o kilka godzin później, 
aniżel' inne dzienniki i m a zorganizow aną spe- 
cy&lną służbę korespondentów , którzy tuż przed 
w yjściem  num eru telefonicznie i telegi aficznie 
przesyłają ostatn ie wiadom ości, m oże więc po­
daw ać swoim Czytelnikom wiadom ości z całego 
bieżącego dnia, a  w iadom ości popołudniow e o 
dobę względnie o pół doby wcześniej od pism 
innych

R ów ną jednak wagę ja k  do szybkości p rzy­
kładam y także do p e w n o ś c i ,  podaw anych 
przez nas inform acyj. Dotyczy to zarów no d rob­
nych wiadom ości k ronikarskich, ja k  i w ażnych 
politycznych i w łasnych m iorm acyj z innych 
dzielnic Polski.

S p r a w o m  n a s z e g o  k r a j u  pośw ięcam y 
najw iększą uwagę a to tak  w artykułach w stęp ­
nych, jak  w  listach  z k raju . Nie zaniedbujem y 
jed n ak  przez to d z i a ł u  z a g r a n i c z n e g o .  
Oprócz telegram ów , nadsyłanych nam  przez Biu­
ra  i Agencye telegraficzne, otrzym ujem y listy ze 
stolic w ielkośw iatow ych o w szystkich w ażniej­
szych zdarzeniach i o ruchu kuiturnym , um ysło­
wym  i ekonomicznym.

Szczycimy się nadto tern, że około .G aze ty  
N arodow ej" potrafiliśm y zebrać najw ybitniejszych 
mężu w  polityki, nauki i  sztuki, którzy sta le  za­
sila ją  n as  sw em i pracam i.

* **
Poniew aż wiemy, że f e j l e t o n  wiele się 

przyczynia do poczytności i rozszerzenia pism a, 
drukujem y zazwyczaj trzy fejietony: w  pierw szym  
zam ieszczam y oryginalną pow ieść polską na jzn a ­
kom itszych au torów , w drugim  pow ażne stu- 
dyum lub rzecz z dziedziny kultury , nowych 
wynalazków  itp. w trzecim  najnow szą i n a j­
w ybitniejszą powieść z lite ra tu r obcych. N adto 
prow adzim y jeszcze t. zw. m ały fejleton, lekki 
i okolicznościowy.

Z Nowym Rokiem  rozpoczynam y d ruk  n ie­
zwykle zajm ującej powieści p ióra  znanej w lite­
ra tu rze  polskiej au tork i, pisującej pod pseudoni­
m em  E s  t e j  i. Rom ans jej, k tóry  zaczniem y dru ­
kow ać z Nowym Rokiem , nosi ty tu ł:

»IRONIA ŻYCIA-
N adto przy rzekł nam  au to r „F ana Podfi- 

lipskiego", „S yna m arno traw nego1* i w ielu in­
nych głośnych do wieści. J. W a  y s s e n h o f f, 
iż najnow szy swój u tw ór d rukow ać będzie w 
Gazecie Nart i owej. Mamy rów nież zapew nioną 
powieść piorą M a r y i  R o d z i e w i c z .

Prenumerata „Gazety Narodowej
w ynosi m iesięcznie we Lwowie 

1  *

(2 kor.), a  z przesyłką pocztow ą o 25 ct. drożej 
K w arta ln ie  w e Lwowie 6  kor., na  prowincyi 7 
kor. 60  h. Półrocznie we Lwowie 12 kor., na 
prow m cyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 24 k o r. 

na prowincyi 30 kor.
P renum eratorow ie Gazety Narodowej m ogą 

po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  otrzym yw ać 
w arszaw sk . ..TyeodnlL mód i powieści44, ia- 
koteż w ydaw any rów nież w  W arszaw ie tygodnik 
pod nap. „ Z ia rn o 44, k tóry  dodaje rocznie zu­
pełnie b e z p ł a t n i e  12 ł o m ó w  p r e m i j .

Za każdy z tych tygodników dopłacają 
prenum eratorow ie Gazety Narodowej półrocznie 
jedynie 4 kor. bO h., a k w aita ln ie  2 kor. 40 h. 
(Miesięcznej p renum eraty  na  te tygodniki nie 
przyjm uje się.)

P renum eratę  nadsyłać należy pod adresem : 
„G azeta N arodow a" w e Lwowie.

Kronika.
Lwów, dnia 22 gradnia 1904.

M J U e n ś a r a jk .
W  p ią tek  2b g ru d n ia  W ik io r j i P . — Gr. k a t. 

M yny i  E rm . — K ai, słow . S ław o m ira .
W schód słońca  7 57, zachód 4-03.
W  sobotę 24 g ru d n ia  A d a n a  i E w y . W ig il. — 

G r. k a t. D a n y iła  St. — K ai. s ło w . G odysiaw a.
W schód  s ło ń ca  7‘57 zachód 4-03.
W  n iedzielę  25 g ru a n ia  B«.ie N arodzenie . — 

Gr. k a t. S p iry d y o n a . — Kai. słow . Frzm iH ław a.
W schód  słońca  7-57, zachód 4’04.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szan. prenumeratorów, którzy je abonują.

— O d z n a c z e n ie . (Jesarznadał Michałowi Krwa- 
wiczowi, kowalowi w salinach w Kałuszu, srebrny 
krzyż zasługi z koroną.

K ron ik a  lwowska.
-r- Ruch przedświąteczny — mimo obrzy­

dliwej istntme aury, (wczoraj w nocy śnieg spadł, a 
że z mrozu ani śladu, dziś błocisko się zrobiło) o- 
żywia się coraz bardziej. Tatkowie i mamy odby­
wają olbrzymie wyprawy po sklepach, zakupując po­
darki „na gwiazdkę", rozmaite słodycze i „obwie- 
szanki" na drzewko, a gosposie przygotowują się do

P a ia c k j, że nie będzie n iespraw iedliw ym , ani 
d la  Czechów ani dla ich przeciw ników . „Moje 
najszczersze dążenie do spraw iedliw ości, m oje 
uszanow anie dla Boskiego i ludzkiego p raw a, 
m oja gorliw ość w ^praw ie porządku i ustaw  * 
m oje żywe współczucie dla w szystkiego, co dla 
ludzkości je s t dobrem  albo co ludzkość boli, 
strzegły mię przed grzechem niespraw iedliw ości 
i ten dobry geniusz, Bóg da, będzie mię i dalej 
p row adził" **).

I  spo tkała  go też ze strony  pizeciw ników  
nag roda w iększa jeszcze od um ieszczenia na  
niem ieckim  uniw ersytecie w Jenie tablicy z jego 
nazw iskiem , a  przytem  i sa ty sfak c ja  za liczne 
napaści krytyków  niem ieekich. S to jąca na  dya- 
m etraln ie przeciw nem  stanow isku pod względem 
narodow ym  ,Sybla H istorische Zeitschri*’t “***),

*) Geschichte tom IV, oddział I? str. 260, 
263, 281, 293, 360, 373, 388, tom IV, oddział II, 
str. 6, 9, 59, 64, 229, 232, 26S, 273, 313, 327, 
371, 657' Pastor Geschicbte der Papste, t. I, str. 
331, 736, 739, t. TI, 164, 18J, 300 -  3, 398 do 
409, 635.

**) Geschicbte t. L s. VII.
***) Georg Voigt: Geerg von Bóhmen der Hus- 

sitenkbnig, Sybels Historische Zeitschrift 1861, str. 
399— 469; A. Hausrath ; Hoflers Entdeckungen in 
Mladenowiez Sybels Zeitschrift 1861; III R., str. 
12—2 1 ; K rummel. Geschichtschreiber der hussiti- 
schen B tw eguug ; Sybels Zaitscbrift 1867, Hefts 1 — 
40. F. Berold Franz Palacky Urkundlichs Beitrilge, 
Sybels Zeitschrift 1874. str. 121— 7,

generalnego pieczenia strucli tradycyjnych, mako- 
wników itp. smakołyków.

A  zaznaczyć należy, że w tym roku wędrówka 
po sklepach i magazynach nie należy chyba do 
przyjemności. Błoto lwowskie może śmiało konkuro­
wać z błotem np. kulikowskiem, zarówno pod wzglę­
dem ilości, jak  i jakości. Smutny toz widok przed­
stawiają choinki, rozstawione na sprzedaż na pla­
cach koło katedry, koło kościoła oo. Bernardynów, 
św. Anny. Dawniej, obsypane obficie białym puchem 
śniegu, nuciły przechodzące mamusie — były przed­
miotem snów i marzeń dziatwy lwowskiej, dziś wy- 
mokłe, smutne, ponure, z obwieszonemi gałązkami 
czekają nabywców.

-i- Saokcyę cesarską otrzymała uch walona 
przez sejm ustawa o uwolnieniu od dodatków kra­
jowych i gminnych domów, zbudowanych w miejsce 
zburzonych ze względów sanitarnych i regulacyj­
nych.

-r- Rada m Lirowa rozpoczęła wczorajsze po­
siedzenie od charaktei y stycznego epizodn. P. Byk 
zainterpelował, dlaczego przy rozpisaniu konkursu na 
posady urzędników rachunkowych postawiono za wa­
runek przedłożenie metryki chrztu, przez co wyklu­
czono żydów sd tego konkursu. Wiceprezydent M i­
chalski wyjaśnił, że stało się to przez omyłkę. Ne 
to dr. Aschkenaze wtrącił: Nic to nie szkodzi, gdyż 
i tak ubieganie się innowierców na nic się nie 
przyda. Odpalił mu zaraz p. M ichalski: O przepra­
szam, zdarzyło się przecież tak, że w konkursie 
innym postawiono za warunek metrykę chrztu, a mi­
mo to o tm m a ł pobadę żyd. Fried.

Następnie sekretarz rady odczytał sprawozda­
n i1 wiceprezydenta o zachowaniu się straży pożar­
nej podczas pożaru młyna Thoma, stwierdzające, że 
straż zachowała się odpowiednio i nie ma powodu 
do wytoczenia komukolwiek śledztwa dyscyplinar­
nego. W dysku8yi p. Innatowicz zapytywał, «zy nie 
należałoby w kierownictwie straży ogniowej wpro­
wadzić jakąś zmianę, a dr. Aschkenaze występy wał 
przeciw tym radnym, którzy podczas pożaru czynili 
zamieszanie i na własną rękę rozkazy wydawali. 
Roda przyjęła sprawozdanie wiceprezydenta do wia­
domości.

Uchwalono następnie opłaty placowego od do­
rożek w dotychczasowej wysokości i postanowiono 
prosić policyę o częstsze rewlzye koni dorożkarskich. 
Uchwalono zarazem, aby około pomnika Mickiewicza 
nie urządzać stanowisk dorożek.

P. Stachiewicz referował sprawę wyznaczenia 
stanowisk dla bojków i drobnych handlarzy i wniósł, 
aby wykluczyć bojków od ubiegania się o stano­
wiska na rynku, co naturalnie wyjdzie na korzyść 
tylko żydowskim przekupniom. O bojków upomniał 
się p Rewakowicz i przy tej sposobności obszernie 
omawiał niezdrowe stosunki na targach lwowskich. 
Producenci poprostu są odstraszeni od obsyłania tar­
gowisk lwowskich. Wygórowane jest przekapnictwo 
i pośrednictwo. Regulamin targowy nie jest prze­
strzegany, poszedł w zapomnienie. Przekupnictwo 
odbywa się wszędzie, już na rogatkach bez naj­
mniejszej kontroli, a na rynku jest nieznośuem. Pro­
ducent nie może się zetknąć z konsumentem. Pomię­
dzy babami na rynku przekupnie już o świcie się 
zjawiają i traktują brutalnie gospodynie, chcące ku­
pić wprost od baby wiejskiej. Targowice mijają się 
z ich przeznaczeniem. Artykuły żywności są droższe niż 
we Wiedniu Mięso przesadnie drogie we Lwowie. 
Tego samego dnia fnnt wieprzowiny kosztował r e  
Lwowie JA ct., a » Grólkn 26 ct. Straż targowa 
ignoruje wszelkie zażalenia. Na targowicach panuje 
okropna lichwa, dochodząca do 250 proc. Targ Ber­
nardyński był dawniej poświęcony dla przywożonego 
chleba. Sprzedaż ta chleba pożal w owakiego i razo­
wego ustała z p.zyezyn zagadkowych. Należałoby się 
starać o przywrócenie tego importu chleba prowin­
cjonalnego. N a targowicach powinny byś skoncen­
trowane wszystkie artykuły żywności. Tutejsi masa­
rze i rzeżnicy robili ogromne wysiłki, aby przeszko - 
dzid przywozowi mięsa prowincvonalnego. Dawniej 
można było dostać bardzo tanie mięso. Pod naporem 
tutejszych producentów magistrat wypędził rzeźników 
z Nawaryi, Gródka etc. na plac Bema, gdzie panują 
pnstki. Na przeszkodzie stoją także opłaty w rzeźni 
naszej. Pobór tych należytości rzeźnianych służy 
tylsc za pretekst do podwyższenia cen, gdyż same 
opłaty są nizkie. Należy zaprowadzić reformę w inte­
resie nbogich konsumentów. Należy przywrócić swo­
bodny import mięsa prowincyonalnego i zaprowadzić 
reformę opłat rzeźnianych. W końcu poduosił p. Re­
wakowicz naglącą potrzebę reorganizacji służby tar­
gowej i rewizyi regulaminu targowego. Kilku z re­
wizorów zajętyoh jest w biurach. (Głos z galeryi: 
A reszta bierze łapówki. Wesołość). M agistrat powi­
nien bezwłocznie usunąć przekupstwo artykułów 
żywności i ułatwić przywóz mięsa i pieczywa z pro­
wincyi.

Wnioski te pizedłożyłp. Rewakowicz do trakto­
wani* legulaminowego.

P. Pawlewski także stanął w obronie bojków, 
lecz rada uchwaliła wnioski referenta

Życzeniem wesołych Świąt zamknął wiceprezy­
dent Michalski posiedzenie.

-U Dla biednej dzlatir j .  Jak  corocznie, urzą­
dził i w tym roku „Związek rodzicielski" dla bie­
dnej dziatwv uroezystość „Gwiazdki". Uroczystość 
odbyła się w sali szkoły Staszica, przy ndziale arcy- 
pasterza ks. Biiczewskiego, zaproszonych gości oraz 
około 350 dzieci. Po przemówieniach ks. arcybiskupa 
i prezesa tow dra Dylewskiego, rozdano między 
dziatwę upominki która uradowana opuściła salę.

Podobnie pięknie wypadła uioczystość „Gwiaz­
dki" w szkole im. Zunorowicza na „górnym" Ły­
czakowie. Tam rozdanie upominków poprzedził popis

przyznała mu w  pracy Jerzego  Yoigta, że dla 
przeciw ników  Czarno w i swoich w łasnych nie 
był wcale niespraw iedliw ym , że jego  historya 
Czech, opracow ana klasycznie, pozostanie przez 
aługi czas k jięgą ksiąg, że też niem iecka h isto ­
ry a  w XIV i XV stuleciu nie m a pracow nika , 
do którego m oźnaby z taką  radośc ią  iść po r a ­
dę, ja k  do P a lackv  ego.

Czasopism o „Sybla" nie tylko wzięło Pa­
lacky ego w obronę przeciw ko zarzu tom  N iem ca 
Hóflera, ale zganiło sposób w a'k i Hóflera, n a ­
zywając tenże scytyjskim.

W obec rów noczesnego zaznaczenia jednak , 
że „spraw iedliw y zmysł, to dziedzictwo niem ie­
ckiej nauki" i wobec licznych* tw ierdzeń, źe P a­
lacky cały swój zasób nauki zaw dzięcza Niem­
com, Palacky w skazał na to, że jest przede- 
w szyjtkiera sam oukiem  i dyletantem *), a  po­
tem w Preszburgu uczył się nie po niemiecku, 
ale po łacinie, że tez czerpał ze źródeł nie tylko 
niemieckich, ale po całym  św iecie rozpró­
szonych.

Palacky w historyi swojej**) s ta ra  się usilnie

*) Palacky: Dis altbóhniische& Handsehriften 
und ihre K ritik ; Sybels Z eitschrift, 1859 tom IL, 
str. 105.

**) Geschichte, tom II., oddział I,, str. 101 ; 
tom II-, oddział 2 i str. 43 ; tom III. oddział 
str. 2 I»  *37. -

dziatwy z „Froeblówki."
Dziś wreszcie odbyły się doroczne popisy w 

ochronkach miejskich: przy ul. Zamarstynowskiej, 
Gródeckiej i Ochronek. Wszędzie obecnością swą za­
szczycił uroczystość ks. arcybiskup Bilczewski, prócz 
tego przybyli pp. Michalscy i grono gości. Dziatwa, 
po odśpiewania chórem kolęd, po deklamacyach i 
przemówieniach, otrzymała ciepłe nbrania, buciki, 
zarękawki i t. d Dary te pochodą od dobroczynnych 
pań naszych.

-f- Z Ossolineum. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie: Ostatnimi czasy,
na szpaltach petersbnrgskiego Kraju, ukazał się 
niemałego znaczenia artykuł: „Muzeum Lubomir­
skich" — którego antor, mówiąc o zbiorach tej po­
ważnej instytucji — wymieni w. zv z nieb część zna- 
ezną, robi w końcu uwagę, źe pomimo usiłowań za­
rządu nie są one tern dla Lwowa, czem być powin­
ny, czem autor parysk. w Revue de* deux mon- 
desu, pragnie mieć narodowe mnzea, nie gromadzą 
bowiem ‘łamów 1 *) — a więc nie są czynnikiem 
istotnym wykształcenia ogółu; — i to rzekłszy, z 
uczuciem szlachetnego żalu, rzecz swoją o tych zbio­
rach tak kończy: „Oby j« lepiej umiano ocenić!"

Otóż, podzielając w pełni ubolewania autora 
nad obojętnością publiczności, która, mając pod ręką 
nagromadzone skarby, nie spieszy z nich korzystać, 
uważamy za nasz obowiązek, aby dopełnić, czego w 
tej relacyi braknie, a co prawdopodobnie nie było 
znanem autorowi, opowiedzieć pokrótce, co się w 
tern muzeum w danych warunkach robiło i robi, 
aby zainteresować, aby pociągnąć doń publiczność— 
i aby ta instyiucya tak szczodrze, jak na stosunki 
nasze, uposażona — była tern, czem być powinna 
dla Lwowa i kraju i czem są inne jej pokrewne — 
istotnym czynnikiem w ogólnej pracy dla dobra ogó- 
łu . Oto główniejsze z tych czynności i urządzeń:

1. Oprócz zwykłych 5 dni w tygodniu, w któ­
rych Muzeum otwarte jest dla szerszej publiczności — 
otwarto je od pewnego czasu w niedzielę, dla osób, 
nie mogących zeń korzystać w duie powszednie : — 
pracownia zaś muzealna otwarta c o d z i e n n i e .

2. W  artyl ułach dziennikarskich i sprawozda­
niach dorocznych podaje się do wiadomości o czyn­
nościach i zabytkach muzealnych.

3. Wydano broszurę „Z Ossolineum", o ryci­
nach i ich znaczeniu dla literatury i sztuki. Auto­
rem jej konserwator muzenm.

4. Wydano drugą ostatnimi czasy; — „Mu­
zeum im. Lubomirskich", z ogólnym poglądem na 
charakter, zadanie i dążności tej instytucji, — jako 
podręcznik dla przewodników muzealnych. Autorem 
jej tenże konserwator.

5. Seminarzystkom (kandydatkom na nauczy­
cielki), uzdolnionym do rysankn, udzielano w ciągu 
lat kilkunastu — wyższego kursu nauki rysunku 
bezpłatnie, czego rezultatem . pokaźny zastęp nau- 
czyciek tego przedmiotu w sz Kołach ludowych Lwo­
wa i prowincyi.

0  ile zaś te knrsa odbiły się w ich zawodzie na­
uczycielskim, — o ile były szczęśliwym po wiewem,— 
świadczy o tern niewątpliwie n ap is : „Zasłużonemu 
Litwinowi — Polki", — położony na ofiarowanej 
ma palecie, przy wręczenia pysznego albumu, jako 
dawnemu nauczycielowi po latach kilknnastn, — jak 
niemniej dziękczynny adres, któi ego słowa, wyrze­
czone w imienia koleżanek przez p. Annę Czerma- 
kównę (obecnie p. Jentys **), pozostaną na zawsze 
pam iętne:

„Mowa sztuki i piękna, której nas nczyłeś, 
Panie, jest najpowszechniejszą i dla wszystkich zro­
zumiałą; — lecz Ty, Panie, umiałeś tchnąć w nią 
nowe ciepło i życie ; bo stawiąc wielkie imię Ojczy­
zny obok imienia sztuki, zdołałeś pleść i zjedno­
czyć tak silnie miłość Polski z miłością piękna, ża 
ucząc kochać ostatnie, wroiłeś jednocześnie w nasze 
umysły głębokie poczucie obowiązków względem na­
rodu — przysposobiłeś do pracy na korzyść 1 e- 
p s z e j  i s z c z ę ś l i w s z e j  p r z y s z ł o ś c i .  Po­
zwól więc złożyć Ci itd ."

Słowem, reasnmając to wszystko, cośmy rze­
kli, gdy usiłowaniom zarządu muzealnego przyświe­
ca dew iza:

„Czyń każdy, coć każe duch Boży,
A miłość sama się złoży," 

w Muzenm im. Lubomirskiełi robi się wszystko, co 
w danych warunkach robić można, coby zaintereso­
wać i pociągnąć mogło tak szerszą publiczność, jak 
lndzi, oddanych nauce i sztuce; — a jeżeli do­
tąd ogół niedość z tego koizysta, — jeżeli skarby 
nagromadzone leżą odłogiem, — jeżeli się toczy 
walka wśród dzieci Apollina o Kierunki i zadanie 
sztuki, jeżeli artyści ignorują, co świat uznał za 
wielKie i godne poznania i uwielbienia ***), a po­
ziom estetyczny Lwowa leniwie się poanosi, — szu­
kać można wszędzie do tego powodów, —  tylko, 
jak  to słusznie antor artyknłn przyznaje, nie wspól­
nego z niemi mieć nie może zarząd Muzeum im. 
Lubomirskieh, - r  który, z całą świadomością swego 
zadania, aczkolwiek powoli, lecz stale zdąża do ce­
lów dla ogółu pożądanych, a przez szljch«tnego fun­
datora, męża wielkiego serca i umysłu i przez 
własne przekonanie i uczucia wytkniętych.

B. Pawłowicz.

*) Tak nie j e s t ; — bo w pewnych porach ro­
ku nbikacye muzealne pomieścić nie mogą tłumów 
z różnych zakładów, szkół i towarzystw stolicy i 
prowincyi, nie wyłączając włościan.

) Wspomnienia przez E. Pawłowicza. Lwów
1887 r.

***) Reprodukcje w rytownictwie, litografii, 
drzeworycie i fotografii, dzieł najznakomitszych mi­
strzów sztuki, — rozmieszczone w galeryacb, albu­
mach, kolekcyach muzealnych.

o zgrom adzenie dowodów kultury czeskiej na 
polu p raw odaw stw a i literatury , unika jednak
zaczepek Niemców, pisząc o spornych kw estyach 
w  przedm iotow y sposób. Udało m u się dowieść
n a  podstaw ie dokum entów , że wielka liczba
możnych rodów  jest pochodzenia czeskiego a  
przyjęła nazw iska niem eckie jedynie  tylko od 
zamków, staw ianych po napadzie T a ia ró w  na 
górach i skałach  przez niem ieckich budowniczych 
w ówczas już, kiedy dw ór królewski hył rozsad- 
nikiem  czeskitgo  obyczaju pomiędzy szlach tą , 
do czego się później przyczynił także tak  wpływ 
cesarzy, o raz rozwój feodalizruu, pociągający za 
sobą kastow e oddzielenie się szlacnty od ludu. Fala- 
cky ubolew a również n ad  przew agą Niem ców w 
uniw ersytecie w Pradze.

Przechodząc dzieje kolonizacyi niemieckiej, 
polem izuje z uprzedzeniem  przez Niemców roz- 
szerzanem , jakohy cywilizacyę w  C zechach do­
piero rozszerzyły niem ieckie kolonie, powołując 
się na liczne ślady sam odzielnej kultury  zaw arte  
w pom nikacn literaturyłacińskiej i czeskiej. Paia- 
cky kończy rzeczony rozdział pojednaw czym
zw rotem , k tóry  krytyka niem iecka z wdzięczno­
ścią p o d n o siła :

„A le z pew nością n ie  pow inno być zapo- 
znanem , ze przy różnorodnem  zm ieszaniu oby­
dwóch szczepów w  k ra ju  ze sobą, czeska w ra­
żliwość i ruchliw ość w  zetknięciu z niem iecką 
w ytrw ałością, że też siły ich o trzym ały  * ielo

-i- Tow. „Ochrony mlodnieży", zawiązane
świeżo we Lwowie, wzięło sobie za zadanie", jako 
główny środek racyonalnego wychowania, dążącego 
do odrodzenia społeczeństwa, staranne izolowanie do­
rastającej młodzieży od wszelkich wrzodów i bagien 
społecznych, a wytwarzania dla niej środowiska 
zdrowego, w którembv siły swoje przyrodzone ró­
wnomiernie rozwijać i kształcić mogła". Towarzystwo 
to z siedzibą we Lwowie, ma zastrzeżone w statu­
cie prawo zakładania kół w całym krajn. Zarząd 
tow. po dokładnej rozwadze zdaje sobie jasno spra­
wę z tego, że podniesienie pozioma moralności mło­
dzieży, o ile jesl wzniosłe i szlachetne, o tyle tru­
dne do nrzeczt wistnienia. Nie potrafi bowiem togo 
w całości nczynić ani dom rodzicielski, ani szkoła 
nawet najlepiej zreformewaua; tu potrzeba koniecz­
nie, aby całe społeczeństwo uświadomione o celu i 
środkach przystąpiło do czynu.

Do pracv więc wzywa odezwa tego tow. Cel 
wniosły nad w yraz: ochrona młodzieży od zmarnowania 
sił moralnych i fizycznych w zarania życia. Nie wątpi­
my, że i a  nas, gdzie młodzież trudniejsze ma zadanie, 
gdzie więcej dbać mnsimy o każdą odrobinę sił 
ducha i ciała, ludzi wszelkich przekonań narodo­
wości i wyznan zjednoczy hasło tej pracy.

Wszelkich informacyj udziela ustnie i pisem­
nie sekretarz towarzystwa „Ochrona młodzieży", dr. 
W alenty W róbel, profesor IV eimnazyum we Lwo­
wie, ul. św. Zofii 1. 9.

-i- Bal prasj odbędzie się w salach Filharmo­
nii w dnia 1 marca przyszłego roku, jako wspania­
le nwieńczenie długiego karnawału. Powodzenie tej 
zabawy, oa szeregu lat wyczekiwanej przez panie 
nasze z gorączkowym niepokojeni, z góry jest zape­
wnione. Protektorat nad balem prasy raczyła objąć 
Andrzejowa hr. Potocna.

-U Usiłowaae samobójstwo. W koszaraeh 
konnicy przy ul. Zborowskich strzelił do siebie w 
zamiarze samobójczym dragon Samuel Reiner i śmier­
telnie się skaleczył w okolicę serca.

-i- Z a m a c h  samobójcay. Cecylia Kochańczyk, 
żona cieśli, przebiła się dziś rano nożem, raniąo się 
ciężko w brzuch. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
była podohnu strata 1.200 kor., które jej w nony 
skradziono. Stan jej zdrowia groźny.

K ron ika  krajowa,
daodlarz żywym towarem. Ja d a  Zuektr- 

berg aresztowany został w pociągu między Jarem- 
czem a Miknliczynem w towarzystwie 2 dziewcząt, 
któie zwerbował na wywóz do Budapesztu, Judę i 
dziewczęta odstawiono dc więzienia w Stanisławowie.

8 rakowskie tow . wzaj. ubezpieczeń z po­
wodu panującej drożyzny przyznało swoim fnnkcyo- 
naryuszom podwyżkę, mianowicie wszyscy prakty­
kanci, tudzież urzędnicy najniższych trzecn rang 
otrzymają, począwszy od 1 stycznia stałe podwyż­
szenie płacy o 100 kor. rocznie a nadto zamiast 
dotychczasowych pięcioleci otrzymają trzylecia po 
250 koron rocznie t. zn., że o taką kwotę posuwać 
się będą w płacy po każdych trzech — a nie jak  
było dotąd — po pięciu latach służby w tej samej 
randze.

K ron ika powraeehna,
§ Fałszyw e banknoty 20-koti»nowe. Poli- 

cya w Zagrzebia wpadła na ślad bandy, która pusz­
czała w kurs tałazywe banknoty 20-koronowe. W y ­
śledzono, że falsyfikaty wyrabiane były w Ameryce 
i stamtąd do Austryi przywiezione.

§ Rozprawa przeciw tirowi Orłowskiemu, 
b. adwokatowi w Wiednin, rozpocznie się przed 
wiedeńskim trybunałem przysięgłych dnia 23 sty­
cznia i potrwa dni 7.

§ W Medyolanie odbędzie się w przyszłym 
tygodnia ślab córki słynnej śpiewaczki Gemm? 
Bellincioni z synem znanegu wydawcy muzycznego 
Ricordiego.

§ Aadonna na szczycie Kontblane. Miesz­
kańcy wsi, rozłożonych na stokach M^ntblanc, po­
stanowili uczcić jubileusz ogłoszenia dogmatn o Nie- 
ponalanem Poczęciu N. M. Panny w sposób niezwy­
kły i na najwyższym szczycie górskim Montblanc 
na .A iguil le du Gćaut" (Ig ła  olbrzyma), na wyso­
kości 4U13 metrów nad morzem, ustawili posąg ka­
mienny N. M. Panny. Łatwo wyoDrazić sobie mo­
żna, z jakiemi trudnościami połączoms było wywin­
dowanie posągu na ten szczyt najwyższy w Europie, 
pokryty wiecznymi śniegami, tonący zawsze w chmu­
rach. Ośmiu ludzi podjęło się tego dzieła i doko­
nało go, narażając niejednokrotnie życie swe na 
stromych, śniegiem pokrytych skałach. W  przed­
dzień jnbilenszu, dnia 7 grudnia, posąg marmuro­
wy, mający metr wysokości, stał już na miejscu, 
silnie osadzony. Będzie on na dłngie lata ozuaką 
pobożności ludu szwajcarskiego i symbolem czci, jaka 
Najśw. Pannę otacza.

§ Najstarszy czławleb W edług dzienników 
amerykańskich, najstarszym w świecie człowiekiem 
jest Józef Brock, obywatel powiatu Mac LenL»u w 
Teksasie. Starzec ten urodził się d. 1 marca 1738 r. 
•liczy więe obecnie 116 lat. Brock b ra ł udział w 
wyborze 22 prezydentów i był uczestnikiem czjfcreeh 
wojen. Obecnie, o ile prawdziwa jest fotografia, VJ 
konane w m. W acc wygląda bardzo czerstwo.

W zakładzie kąpielowym św. Anny ła­
źnia parowa w piątek dnia 23 bni. będzie otwarta 
wyjątkowo p r z e z  c a ł y  d z i e ń  d l a  p a n ó w .  W  
czasie świąt Bożego Narodzenia zakład kąpielowy 
będzie zamknięty tylko pierwszego dnia tj. k nie­
dzielę, w poniedziałek zaś będzie otwarty od g. 7 
rano do 2 popoł.

stronność, k tó ra  wyszczególnia Czechów tak  
sam o w  porów naniu z ich wspołplem ieńcam i, jak 
i z N iem cam i".

W  porów nan iu  do dziejów Paiaeky’ego toń 
w  jego  pism ach polem icznych znacznie mniej 
pojednawczy P alacky  podrażniony kry tyką po­
rzucił spokojny i przedm iotow y sposób o p o w iad a - 
m a i dał folgę nagrom adzonej żółci, co w ięcej, 
zdania, w ypowiedziane poprzednio w sposób pe­
łen m iary, w yraża  w  sposób jask raw y  i podnosi 
sym patye i apatye sw oje do najw yższej potęgi. 
W ielki uczony, którem u z w iekiem  um iarkow a­
n ia  nie przybyw ało, schodzi z tró jnoga i idzie 
pom iędzy walczących histryonow . P raw d a , że 
zw rócono przeciwko niem u zaczepki przechodziły 
m iarę, ale szkoda, że dał się prow okow ać*

(C. d. n )

*) Die Geschicbte des Hussitanthums u. prof 
Constantjn flófier s. Ł8. Zur bóftmisehen Gcschichtr- 
sebm oung str. 152,
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I)n  iU,Bie)riiego uuinvru dołączam y p rospek t i 
„ Wfidiuwca*- i „B iblio teki d z ie l w yborow ych14.

H ie n  D O W l a tn a .  Spraw ozdan ie  cen tra ln e j sta- 
cy i m eteorologie/.nej we W ieda iu  i au s try ao k io b  itolei 
państw o  w y ca  D nia 21 g ru d n ia  1901 r. o godzin ie  7 
ran o . C zerniow ce -j— ■ —. T arnopol — •—. Lw ów  -}-0 -• 
Skole —■—. P rzem yśl —1—. J a ro s ła w  -j— —. T arn ó w  j  
—•— N owy Zagórz -j— —. K raków  -W) 5. P ra g a  + 3 '2 . : 
W iedeń  +0-4. Bem m ering -f-3 8. B udapeszt -f-0-6 Iseh l. | 
-j-2-3, R iv a  + 8 '6, T ry e s t + 4  2 1 C elsyusza.

* 1  8*11 k o u e e r t u w e j .  Główną częścią progra­
mu wczorajszego kouoertu, urządzonego przez towa­
rzystwo śpiewackie „Lutnia" w sali Domu narodne- 
go, było wykonanie balady R. Schumanna pt. 
„Przekleństwo Barda 14 (Des Sangers Finch) na  gło- 
13 solowe, chóry mięszane i orkiestrę. Zamiłowanie 
Schumanna do dramatycznych lematów, nieustannie 
zajmujących myśli kompozytora, zmusiło go do pi­
sania oper, balad lub opowieści poetycznych. Jeśli  
w dziale o je row im  mniej mu się szczęściło, to za 
to w utworach wokalnych z orkiestrą (oratorya,, ba­
lady) zalety jt-gu talentu muzycznego występowały 
w lepszem, eho. nie zawsze korzystnem świetle. 
Tutaj należą „R aj 1 Peri" -  „Pielgrzymka róży 4 - 
„Paź i królewna- i wykonana wczoraj u nas po raz 
pierwszy bahida „Przekleństwo BardaJ Utwór ten, 
azieło pośmiertne, pochodzi z czasów, gdy Schumann i 
przebywał w Dusseldorfie (1850 — 1853) i należy do ! 
tej seryi udramatyzownnyeh balad, które kompozytor j  
w ostatnich latach z wielktem zamiłowaniem pielęgno- 1 
wał. T re -ó  wzięta jest z oryginału Uhlanda a ' 
przez Ryszarda Pohla balada ta została do wyma­
gań koncertowych zastosowany, jak  zwykle z ujmą 
dla oryginału Uhlanda. Sam a kompozycja nosi ce­
chy wszystkich innych późniejszych utworów tego 
kompozytora; niegdyś kwitnącej i ciepłe serce tego 
geniusza przenika teraz zziębnięta starość. Wśród 
muzycznych kwiatów młodzieńczej twórczości wystę 
puje coraz ezęście, przewaga miękkiego sentymenta­
lizmu i rytmiczna z czasem nużąca jednostajność. 
Do najlepszych części zaliczył należy „pieśń prowan- 
salską" 1 „baladę o królu Zygfrydzie" dla swych 
eharakLiysiyczuych akcentów muzycznych. Słabo 
muzykalnie wyposażone są partye króla (Itns) i kró 
lowej (m</.zo.-uprnn j. YV ogóle zaś całość robi dla 
pojedynczych piękności wrażenie korzystne, co jed 
nak nie przeszkadza, aby mizjsi-ami nużyła z powo­
du jednostujności l-yunicziiej.

Wykonanie tej balbdy jakoteż kantaty Mickie­
wiczowskiej St Niewiadomskiego i 3-głoscwego 
chóru żeńskiego J .  S ud iera  pt. „Ze starych baśni" 
stuło w zupełności na wysokości artystycznej, cechu­
jące j  wszystkie w ogóle p r o d u k ty  muzyczne, urzą­
dzone przez tow. śpiew adkł .Lu tn ia" .  Prócz uzna 
litu diu chór U należą się słowu chlubnego uznania 
pracowitemu ich Jfiąygeutuw 1 p. St. Cctwniskiemu, 
którego zasługi około godiiksitiiia poziomu artystycz 
nego tego tuwarzystwa śpiewackiego są powszechnie 
należycie cenione. Z solistów wymienić należy 
, Mu on e panie M, Marek i Ullman, pp. dr, K. Czel­
ny 'ego. Aleks. Niżnnkowskiego a szczególnie p. 
Adama Ukońskiegu, art. operowego teutru miej­
skiego. iS?-)

* 1  F ł U a r u i ą j i l i  lw o w sk ie j. Szereg koncer­
tów, który nastąpi w przyszłym roku, zapowiada 
sic świetnie. Pref. Emil Sauer, słynny pianista i 
pedagog, uczeń Rubinsteina i Liszta, rozpocznie se- 
rye popisów w dniu Nowegc Roku. Znakomity a r ­
tysta nadesłał już  swój program. Bilety na ten kon­
cert sprzedaj- już kasa filharmonii. Niemałe zain­
teresowanie wśrćd licznych naszych melomanów «- 
budzi koncert nieznanego u nas jrszeze a przecież 
wszechświatową sławą cieszącego się francuskiego 
skrzypku Henryka Martę ao Koncert tego znakomi­
tego artysty odbędzie się dnia 7 stycznia. Marteau 
jest prolesorem kenserwatoi vum w Genewie. W  świe- 
eie artystycznym stawiają go na równi ze słynnym 
Ysoye.

* Z s l ł k i  na cele artystyczn*. Z uchwalonej 
przez sejm do dyspozycji wydziału krajów, sumr 
6000 koron uu zas i łk i  dlu młodzieży, ksz ta łcące j  
się w sztukach p ięk n y c h ,  pr/yznał wydział kraj.:

nu kształcenie się w malarstwie: Franciszek
Jane/yc z Krakowa 200 koron, Michał K ow al z 
Krakowa 300, Włodzimierz B łock  ze Lwowa 300, 
J ó z e f  W  ody ński z Krakowa 200, Je r/y  Morkel z 
Klukowa 200, Jó z e f  Koniak z Krakowa 300, Ty­
mon Niesinłowski z Krakowa 200, Ju lia  Józefa Z ie ­
lińska z Krakowa 200, Ma rya Karpińska z Krako­
wa 10* , Helena Flnkowiczówna z Krakowa 200, 
Anna z Jordanów 7i.'mbi<-ku w Dreźnie 000, Roman 
y ocipt-l /<- Lu owa 2 JO koron:

as ktwWccnie sic w- rzeźbiarstwie: Włodzim.
Konieczny v. Krakowa 400 k.-

na kazMcenif* się w śpi -wie- Marya Mokrar- 
o.kii ■/.<: Lwowit ilót) kor., J.r. na Sełłoliub ze Lwo­
wa 400, Józef Sternal że Lwowa 400, Czesław Ja-
jrób M u s z y ńs,. w Berlinie t>00, Miclmł Nikoj oli we 
Wiedniu 300, Felieyn Paszczakówna ze Lwowa 2u0. 
Ana«s?/. ■> Pepłowska 200. Tadeusz Ł»wczyń»ki z 
Kiakowu 400 kor.:

mi kształcenie p ę w muzyce: Kazimierz Het- 
flsiseli Wysocki zi> Lwowa (skrzypce) 150 koron, 
W ładysław  Zygnuit Szczepański w Wiedniu (forte­
pian) 3<i'i, L »j-oidyjin Mu n u  IbrKeinijoici /.■■ Lwo­
wa (for*■ epianj 2 0 0  kor.

* I ły te k e y a  T c w . p rz y ja c ió ł  s z tu k  p i ę ­
k n y c h  w K ra k o w ie  zakupiła z wystawy jubi­
leuszowej do rozlosowania szereg drJeł z'1 3730 kor. 
Ponadto zakupiło z jubileuszowej u j s  .i y miuister- 
two oświaty 3 dzieła za 4000 kor , grniuś m. K ra ­
kowa za 2000 kor. gmina m. Lwowa za 2800 kor., 
osobv prywatne za 11230  kor. Ogółem uzyskali bio­
rą, \ -.v wystaw udział artyści kwotę 28810 koron. 
Wystawa będzie,.zamknięta po świętach. Program 
styczniowej wystaWy obejmuje zbiorową wystawę 
Józefa Krzeszą, Stan. Wyspiańskiego, Maurycego 
Trębacza, monachijskiego profesora Kunza i wystawę 
francuskit h grafików.
Kepertaar 1 -owakiego watra mlełtkief*.

W  p ią te k  „Capstrzyk*-
W  sobotę te a t r  zam knięty .
Kepertoar tealrn krakowskiego

W p ią tek  „K upiec w eneck i» SzekSpira.
W sobotę t 6o.tr zam kn ię ty .
„Tkacze® H a u p tn a n a  w y staw io n e  będą w dn iach  

5, ii, 7 i 8 s ty czn ia .
Kusa teatralna sp rzedawa 1 będzie b ilety  na 

p rzedstaw ien ia  św iąteczne w sobotę ty lko od 9 do 
12  z ranal

Z  K R A K O W A .
(Telefonem  i pocztą.)

— Na wozorajszem  walnem zebraniu człon­
ków  krakow skiego tow. lekarskiego w ybrano 
prezesem  prof. Nowaka, wiceprezesem  docenta 
chirurgii Rutkowskiego.

— Sąd przedłużył areszt śledczy Angelusa 
na dalszy m iesiąc ze względu na okazyę p o ro ­
zum ienia się z świadkami.

— Dziś odbyła się tu rozpraw a kam a 
przeciw  37-ietniem u handlarzow i bydłem z K a ­
myka Landw irtow i o uwiedzenie i uprow adzenie 
19-letniej służącej Frąezków nej K atarzyny  oraz 
przeciw jego żonie Salom ei również o uprow a­
dzenie Frąezków nej. W edług aktu oskarżenia 
L andw irt uwiódł Frączków nę a potem  oboje 
Landw irtow io dali je j 240 kor. i bez wiedzy r o ­
dziców wyprawili do Ameryki. T rybunał uznał 
Landw irtów  winnymi zbrodni i skazał handlow ca 
n a  3 miesiące a  żonę jego na miesiąc ciężkiego 
w ięzienia. Oboje zgłosili zażalenie nieważności.

— Jubileusz 25-letniej pracy zawodowej 
obchodził dziś p. Karol Dołżycki zastępca dyre­
k to ra  tu tejszej filii banku hipotecznego, imieniem 
zebianego personalu urzędników  złożył dyrektor 
filii W in iarz  życzenia jubilatow i. Nadeszły tele­
g ram y gratulacyjne ze Lwowa, Czerniowiec, 
T arnopola, S tanisław ow a, Fodwołoozysk i No- 
wosielicy.

Z  W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

—  W W arszaw ie baw ią pp. M. Bobrzyń- 
ski, ID ztworc viki i U lanowski, profesorowie ubi- 
w ersytetu Jagiellońskiego celem  porozum ienia 
się z w arszaw skim i praw nikam i co do terminu 
czw artego zjazdu praw ników  i ekonom istów  po! 
skich, projektow anego na czerwiec 1905 w K ra ­
kowie. Gości krakow skich podejm ow ał onegdaj 
objadem  Adam h r Krasiński, a wieczorem her­
batą W łodzimierz Spasowicz.

Z P O Z N A N I A .
(Pocztą.)

— W yszedł num er okazowy tygodniowego 
pisma Robotnik, z błogosławieństwem  arcyb. 
Btablewskiego na  czele Jest to organ  Związku 
tow arzystw  katolickich  robotników  polskich.

— Siódm y wydział cywilnego sądu okrę­
gowego ogłosił wczoraj w yrok w znanej sp ra ­
wie spadkow ej H enryka Blocha z p. Emilią 
Blochową i Joanną  Kostanecką i i. S ąd  oddalił 
powództwo p. Blocna i skazał go na koszta 
procesu.

Telegramy i teldsnematy.
Sejm ctalno-a istryaęki

Wiedeń 22 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu sejm u dolno-austryackiego interpelow ali 
pp. N aum ayer i tow, z powodu dem onstracyj
60cyalistów  w dniu 27 listopapa nr. przeciw
uchwalonej przez sejm  dolno-austryacki ustaw ie 
szkolnej.

Z porządku dziennego przystąpiła izba do 
rozpraw  w przedm iocie założenia krajow ego se- 
m inaryum  nauczycielskiego we W iedniu, p o ­
cząwszy od roku 190 i|1906. Po długich wywo­
dach spraw ozdaw cy G essm anna, oświadczył na- 

I m iestnik Kielmansegg, iż rząd zgadza się na 
; założenie takiego sem inaryum  i zam ierza wyzna- 
i czyci stypeudya państw ow e dla m ającego powstać 
i jednorocznego kursu, przeznaczonego dla abi 
i turyeniów  szkół średnich. W ywody następnego 
1 mówcy, socyalisty p. Se Iza przerw ała publiczność 
na galeryi hałaśliw y derm nstracyą w rogą dla 
mówcy. Przyszło  także do ożywionych scen
1 s ta rć  G essm anna z Seittem .

W ie d e ń  22 grudnia. W dalszym ciągu po­
siedzenia sejmu dolno-austryackiego po Seitzu 

i  przem aw iał poseł K o lisk o : krytykow ał stosunek 
stronnictw a chra-ścijarisko-socyalnego do rządu ;

; chrz*'ścijańsko-soovalni posłow e tylko na pozór

są w opozycyi. w rzeczyw istości me je s i tak  
i nie m yślą oni niczego przeciw  rz ą d o w i; wielu 
z nich trikże otrzym uje tytuły i ordery .

Posłowie z w spom nianego stronnictw a prze­
ryw ali mówcy.

W tem słychać w sali szczekanie.
Voelkl w oła; Szczekacie tylko, zachow uje­

cie się jak  -v.
Kilku chrześcijańsko - socyalnycn posłów 

z Gessmaiuu ::i :;.1 ,-jb e  biegnie ku Voelklowi. 
Je d e n  z posłów w aląc pięścią w pult przed 
Voelklem woła do niego: Zabiję cię nędzniku.

P ow staje n ieopisana w r z a w a ,  trw a ją c a  
przeszło 5 minut.

Voelkl krzyczy: Dalej tylko .zczekajcie! 
Słychać o k rzy k i: Nie dam y się przezyw ać
psami.

Przewodniczący dwoni, a  gdy nasta ł spo- ! 
kój stw ierdza, że szczekanie odezwało się na 
galeryi.

Prezydent zarządził przerw ę, podczas któ­
rej zw ołana natychm iast kom isya dyscyplinarna 
orzekła, że V o e l k l  z o s t a ł  w y k l u c z o n y  
z dzisiejszego posiedzenia aa  okryk obrażający 
członków izby.

P. Seitz  żąda głosu do regulam inu,
P rzew “oni<v,ąey ośw iadcza, że Kólisko nie 

skończył jeszcze swej mowy.
M ów ca ów żali s ię  w końcu mowy, że 

przewodniczący nie zachow ał przepisów  regula­
m inu w spraw ie wvkluczenia.

Poseł Seitz za lekceważące okrzyki o ko­
misy i dyscyplinarnej zostaje przywołany do po ­
rządku.

Bielohlawek w ystępuje ostro przeciw Sei- 
tzowi, nazyw ając go fałszerzem.

Okrzyki z galeryi: Spoliczkować tego
łajdaka .

Seitz w o ła : Niech no ten z gat“rvi przy j­
dzie tu i spróbuje.

Przewodniczący upom ina galeryę. W śród 
niepokoju posiedzenie trw a dalej.

Buch konstytucyjny w Rosyi.
W a rsz a w *  22 grudn ia . 7. le te rsb u rg a  

nadszedł okólnik do w ładz tutejszych, aby prasa 
o wszelkich adresach , zebraniach i w ogóle r z e ­
czach z bliska lub z daleka zm iany obecnego u- 
stro ju  państw ow ego dotyczących ani słow em  nie 
wspom inała.

P o z n a ń  22 grudnia. Ostateczny rezu lta t 
w yboru uzupełniającego do parlam entu niem iec­
kiego z okręgu rawieko-gostyńskiego je s t: głoso­
wało 13.402 w yborców ; ks. p ra ła t S t y c h e 1 
otrzym ał 9614 głosów i został w ybrany a kan- | 
dyaat w olnokonserw atyw ny dr. W agner % W ro-: 
eławia o trzym ał 3881 głosów.

Petersburg 22 grudnia. Przed kilku dniami { 
student pew ien, deportow any za ostatnie rozru- j 
ruchy do Tw eru n ap ad a ł tam tejszego policm aj­
s tra . T iryjew skiego i e ram i go ciężko w głowę 
żelazną sztabą. Była to zem sta za  to, że polic­
m ajster przeszkadzał mu w znalezieniu jakiego- 
kolw iek zajęcia.

T e leg ram y  , D&, e ty  H e r o d o w e j4.
Mobilizacya w Królestwie.

Warszawa 22 grudnia. Kuryer watsiatcshi
donosi o mobilizacyi : Dzień w czorajszy był
pierwszym dniem siódm ej częśc. ve; mobilizacyi. 
Przewożenie zapasow ych kolejan, ;> • e się
na  czw arty dzień m obilizacyi tj. 24 bm. f. . lu n e t 
będzie się  odbyw ał n a  s tacy ach : K alisz, Łódź 
kaliska, Kutno i P iotrków . W ysłano osobne ap a­
ra ty  dla ośw ietlania tych stacyj.

Z Portu Artura,
Londyn d. 22 grudnia. (B. R eutera). Z 

Cziru donoszą 21 bm.: O kręt „Lady M ichell" pod 
angielską flagą, lecz z norw eską załogą, dotarł 
podczas silnej burzy do Portu  A rtu ra  z ład u n ­
kiem am unicyi i dynam itu.

J a k  słychać, Japończycy zmuszeni są  za ­
niechać szturm u do fortów  Iceszan  z powodu 
silnego ogBia R osyau. G enerał Nogi m iał zażądać 
60.000 ludzi posiłków. W ostatnich dniach przy­
były pod Port A rtura znaczne oddziały w ojska 
japońskiego.

L o n d y n  22 g iudn ia . B iuro R eu te ra  donosi 
z arm ii oblężniczej pod Portem  A rtura: Zajęcie 
fortu Kikwan ma dla Japończyków  wielkie zna­
czenie, pom ew aż przez to o tw artą  została im 
droga po drugiej stronie, „w ysokiego pagórka" 
i m ają m iejsce dla urządzenia ogólnego ataku  
na część w schodniej linii fortecznej. Z sieam iu 
fortów  uiają Japończycy już  pięć w swoich 
rękach.

Dalny,
Londyn 22 grudnia. Daily teugraph  do­

nosi z S z a n g a ju , że Japończycy fnrtyfikują 
Dalny.

Japonia i Ch ny
L o n d y n  22 grudnia. Podróż japońskiego 

posła w Pekin.! do Tokio uw ażają za znak, że 
toczą się nowe rokow ania  m ędzy Jap o n ią  a 
Chinam i co do ściślejszego połączenia interesów  
obu państw.

Wojna.
O statni telegram  K uropatkioa donosi o dro 

bnych utarczkach z d: 14, 16 i 17 km. W ażneui 
zaś, jeżeli prawdziwem  jest, co w końcu donosi: 
„W naey n a  19 bm. w yparli nasi strzelcy J a ­
pończyków z ich szańców , k tó re  ochraniały m ost 
kolejowy na rzece Szano i w ysadzili te szańce 
za  pom ocą pyrokseliny, przyczem 6 rosyjskich 
żołnierzy odniosło rany. Ataki miały na celu 
przerw ać połączenie japońskie przez m ost kole­
jowy. Całe przedsięwzięcie spełaiono w eiągu 
trzech nocy. Podczas silnego ognia karabinow ego 
wzniesiono szańce z worków z ziemią, co um o­
żliwiło strzelanie z biinka kuło mostu. P ra c e  te 
w ykonano z inieyatywy kap itana  Terakopow a.

Korespondenci dzienników londyńskich do­
noszą coraz więcej szezegółów o bohaterstw ie 
Japończyków przy zdobywauiu fo itu  Tunkikw an- 
szan. Między innymi ochotnicy japońscy tak byli 
przygotow ani na to, że zginą, iż dla łatw iejszego 
rozpoznania sw ych irupow , przed szturm em  
przypinali do sw ych m undurów  i czapek k a rtk i 
ze  swemi nazw iskam i.

Z arm ii oblężniczej pod Portem  A rtu ra  do­
nosi „B. Reutera**, że w forcie położonym na 
północ od Tunkikwati zdobyto 4  działa szybko­
strzelne (dwa z nich są  do użytku), 4 zupeluie 
dobre dŁ.ała m aszynow e i 5 dz!ił polnych, któ­
re  będą jeszcze zbadane, wreszcie karabiny, amu- 
nieyę, g ranaty  itd.

Z floty portartu rsk ie j pozostało tylko sześć 
zdolnych do akcyi kontrtorpedow ców ,

Jak  telegram  Morn ngpost z Czifu donosi, 
pewien oficer rosyjski, który się tam  przem knął 
z Portu  A rtura, opow iada, że załoga wynosi je  
szcze 16.000 wojska, 8.00o leży w szpitalach i 
oprósz tego wielu jest rannvch . W czternasto 
dniowej walce o fort 203 m etrów  stracili Rosya- 
nie 2.100 ludzi.

Z trzecią  flotą sw oją m ają Rosyam e sam e 
kłopoty. T rzeba Daprawiac tu łow y okrętów  i 
m aszyny, ale praca idzie oporem , bo w Libawie 
brak odpowiednich robotników  i adm . ILrilew spro­
wadza ich z Kielu i Bremy.

Dział rolniczy.
a  A k r j a  ratunkowa Tow. gospodarskiego.

K om itet Tow gospodarskiego rozesłał okólnik 
do rad  powiatowych i oddziałów, w którym  
przypom ina, że dla ułatw ienia nabycia artykułów  
paszy udziela niezamożnym rolnikom  10 prc. 
opustu z ceny kupna paszy, nabytej za pośred­
nictwem  oddziału handlowego tegoż kom itetu. 
N adto przypadają odbiorcy ulgi taryfow e przez 
zarządy kolejowe przy przewozie paszy przy­
znawać e.

W zm iankow any 10 prc. opust w w yjątko­
wych na uwzględnienie zasługujących w ypadkach 
udzielonym być może także przy zakupnie paszy 
dokonanym  na miejscu zapotrzebuw ania, bez 
interw encyi oddziału handlowego, lecz za uprzed- 
niem zezwoleniem kom itetu i przedłożeniem  ra ­
chunku, przez spraw ozdaw cę w ystaw ić się m a­
jącego, a  zaopatrzonego potw ierdzeniem  wydziału 
rady powiatowej lub oddziału Tow arzystw a go­
spodarskiego. stw ierdzającem , że policzona cena 
odpow iada miejscowym stosunkom .

Dalej komitet zw raca uwagę, że akcya 
wówczas tylko może być skuteczną, jeżeli ią 
ujm ą w ręce odpowiednie czynniki miejscowe, 
za tak ą  zaś uw aża kom itet rady  powiatow e. 
Okólnik w yraża też  nadzieję, że wydziały rad  
przy w spółdziałaniu oddziałów zajm ą się zam ó­
wieniem i rozdziałem  paszy między potrzebują­
cych. „W arunek dostaw y paszy — pow iada okól­
nik — jedynie tylko za gotówkę nie powinien 
być przeszkodą w tej aacyi, bo wydziały rad  
pow iatow ych cenę kupna paszy pokryć m ogą 
chwilowo z w łasnych zapasów  kasowych, ew en­
tualnie krótkoterm inow ą pożyczką, zaciągniętą w 
powiatowych kasach pożyczkowych albo z prze­
znaczonej przez sejm  bezprocentow ej pożyczki 
1,000.000 k. dla dotkniętych klęską posuchy ro l­
ników. Ew entualnie przy ułatw ieniu kredytu  
współdziałać mogą spółki oszczędności i po­
życzek".

P oza  tern kom itet uzyskał na obręb  dzia­
łalności Tow gospodarskiego około 100 w ago­
nów grysu z magazynów w ojskow ych z zastrze­
żeniem, że grys ten w cenie 5 kor. 20 hal. za 
100 kg. z praw em  bezpłatnego przew ozu na k o ­
lejach żelaznych rozdzielonym  być m a pomiędzy 
rolników pomocy potrzebujących, a  w pierwszej 
linii w łościan. Z tej ilości krajow y Kom itet za ­
pomogowy przyznał 30 prc. Z arządow i głów ne­
mu Kółek rolniczych 20 p rc  P atronatow i spó­
łek oszczędności, pozostaje wiec około 50 w ago­
nów dla rozdziału pomiędzy 34 pow iaty, wcho­
dzące do terenu działalności T ow arz. gosp., a 
wykazane przez władze rządow e, j a to  dotknięte 
klęską posuchy.

Z rynków towarowych.
Bank rolaleay we Lwowie.

Lw ów  d n ia  22 g ru d n ia .
Dws notu jem y za óó kilogramów ioco Lwów 

W alu*a koronowa.
P szenica g o tow a ud 8 75 do A90, p saen ica  n a  

te rm in a  8-40 do 8-fiO. Ż y to  go tow e 0 70 do fi-80, ży to

n a  te rm in a  6.40 do 6-60. O wies obroczny go tow y  0-80 
do 7-—. O w ies obroczny n a  te rm in y  6.ho d o  6’75 J ę ­
czm ień p as tew n y  6 50 ae> 0-f O, jęczm ień  b r o w a r n ia n y  
7-25 do 7-40. B i «pak 10 ~.n do 10-75. L n ia n k a  o.— ór> 
O-—. G roch p astew n y  6’80 do 7-—, g ro c h  do  g o to w a­
n ia  8-50 do 9-50. W y k a  6-80 do  7'— . B obik o 80 do 
7'25. Hree-zka 7-50 do 8 - - .  K u k u ru d za  now a z a  56 k ilo  
280-— do 24o —, chm iel s ta ry  za 56 k ilo  - - - - -  do  — . 
K onicsyua czerw ona 63'— do S-r— , k o n ic z y n a  b ia ła  
55-— do 65’—, k o n iczy n a  s z w e d z k a  00 do 7 o . - .T y ­
m otka  24-— do 28-—

S p iry tu s  p a r i ta s  T a m o p o i za 5i; l i t r  now y 
od 45-75.

Dział ekonomiczny
P Nowe s p ó łk i  oszczędności i po ży czek

W pierwszej połowie bm. zaw iera ły  s nasiepniąt-e 
włościańskie spółki R aiffeiseiiow skie w & n  s» i n i-  
c a c h  (kolo Sokala) z przełożonym  zarządu  p. J. 
Skorupskim, z kasyerem F. Pyrihem. z przew odni­
czącym rady nadzorczej J. Korolem; w D ą b r o w i -  

.cy  (koło Gródka) z przeł. zarz. ks. E. Ł ah o tą  gr. 
kat. prebu&zczem, z zastępcą p. D. Jezierskim, z k a ­
syerem H. Kulczyckim, z przew. rad y  nadz. J . Po- 
rochnawcem i zastępcą dr. R. Kleśki, m ; w S ie  
b i e e z o w i e  (koło Sokala) z przeł. zarz. ks. W . 
Kowalskim gr. kat. proboszczem, z kasyerem M 
Symyszymm, z przew. rady nadz. p. K. Ciecha 
newskim  i zastępcą p. J . Hryniewiczem.
P krakowska powiatowa kasa oszczędno

soi zniżyła stopę procentową od pożyczek hipotecz­
nych powyżej 2O.000 kor., na pierwszą hipotekę, nu 
4 Zarazem zniżono odsetki zwłoki od zaległych 
rat na 6°/#, od 1 stycznia 1905 począwszy.

Z rynków pieniężnych.
P a r y *  d n ia  22 g ru d n ia . Z am knięcie  g ię ła \  

T rzy  p rocen tow a re n tu  97-60. M ąka 31-20.
F i m n k f w t  d n ia  22 g ru d n ia . G ie łda  zagra- 

n irsn a . A n stry ack ie  k re d y ty  212-—. Kolej państw ow e 
—'—■ A lp iny  —■—. D iscouto  000-X). L au ra  • —

i S Q B ż r i l a  22 g ru d m u  Z am kn iecie  g ie łdy . B an­
k n o ty  au s try a o k ie  85-— (podłu  - obliczenia p ro cen to ­
wego. S p iry tu s  —•—. A u s try ack ie  k re d y ty  85 —. Disc. 
C om m andit. —•—.

Wiedeń 22 g ru d n ia . (T e leg ram  „G azety  Na- 
rodowej**). Z am knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popo łnam .i. A kcye a a s t i  yackiugo^ Eakładu k re d y to ­
w ego 673‘50, w ęg ierto iego  zakła In k redy tow ego  802 00 
A ng lo b an k u ) 291-25, U ni n b an k u  557-25, Bi mu d.la 
k ra jów  ko ronnych  447-50, B ankyereinu  550-50, boden- 
c red itu  968-—, g a licy jsk ieg o  B ana i  h ipotecznego 545-00 
kolei państw ow ych  i>47-75, ao le i południow e) 8800 
t- -m w a ju  A. — , B. — kol ej  E lb e n th a l ' 413 00, 
ko lei północnej 5460, kolei czern iow ieck iej 583---, 
a lp in y  492*50. K im a M urany* 5l6'50, p rask ieg o  to w a­
rzystw a fe lazuego  2352, fa b ry k i b ron i 534"—, tu reck ie  
ty to n io w e  326-—, g a licy jsk ieg o  karp ack ieg o  T o w arzy ­
stw a  naftow ego  1050, oblig . wb6 . indem niz. 98- — , 
re n ta  m ajow a 100"20, an s try ack i ren ta  koronow a 
100-85, w ęg iersk a  re n ta  koronow a 98‘00, 56-let. listy  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 99-25, 4 -p rocen tow t 
lis ty  b an k u  h ipo tecznego  98 oO, 4 i pó ł p rocen tow e 
l is ty  b anku  k ra jow ego  101-40, 5-procentow e l is ty  B an ­
ku h ipo tecznego  L12, 4-procentow e B an k a  kraj! 99 40. 
4 i pół prc. B anku k ra j. 101-90, 5 -procnntow e kom u­
n a ln e  ob ligaoye B an k a  k ra j. 102-40. 4-procentow e g a ­
licy jsk ie  on ligacyb  prop in- 99-80, 4-procentow e galic . 
pożyczki k ra jow e z r. 1893 90 45, 4-procentow a p o ­
życzka m ia s ta  L w ow a 97*70, losy tu reck ie  113 25, 
m ark i 117-62, ru b le  253-50.

n a d e s ł a n t :
(Z a tę  ru b ry k ę  B edako ya  m e odpow iada )

Przekazy
n*t Wiedeń, Berlin, Paryż i i n a e  m ie jso o -  

wosoi i&granicy y 1 aj 4

S o k a l  <* L i ł i e n
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zleoenia z prowineyi wykonujemy <xi- 
wrotnę pocztą bez doliczenia isi.tbnej 
prowizyi.

Dr. Adam Greltfski
o rd y n a je  w  e h e r e k a e h  d r ó g  a a m a w y c h ,  
■ • r e k ,  p ę e h e r w  c e w k i ,  p r o s t a t y  e tc .

od H—4. Lw ów , ul. Sykstuska 37 I  p .

Bilety wizytowe,
jednoko lo row e i b arw n e , k a rty  adresow e, n a ­
głów ki na listy  i koperty , dyplom y, obrazy , m a­

py, nuty , o g łoszen ia  i t. p.
w y l - o n u j o

i M aria Pillera i Spółki,
Lwów. Łyczaków 3.

Przyjechali do Lwowa d- 22  grudnia.
Hotel Europejski (^Alberta Szkowrona) J 

J. Grundwald ze Strychaniec, P . Krajewski z Ohia 
d->wa, P. Kwiatkowski z Czerniowiec-, J .  Kolin ; 
Budapesztu, A Jarzymowski z Tejsarowa, B. Zator 
ski z Olszanicy, dr. N. Nebenzahl z Sanoka, M 
Diahanowski z Kamionki, L. Lewicki z Białej, dvi 
Heller z Borysławia, H. Mierzyński z Dubowic, dr 
)V. Piątkiewicz z Tarnopola, F. Turowski z Tui 
nawy.
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Jerzy Itr. Ompteda.

] ^ 0 | f S S - C ^ I S t £ 0 .
B o m a n s

(C iąg d a lszy -1

W szystko to ze sw ojej, jednego m etra ‘ 
daiewięt dziesięciu sześćiu centym etrów  wysokości 
Rzeczywiście przew yższał wzrostem wszystkich 
obecnych. Nigdy jeszcze jego własny w zrost tak 
bardzo  go nie uderzał. Teraz, rozm arzony w>neni, 
cieszył się z tego. Zdaw ało mu się, że wzrost 
jego daje mu przew agę nad  tymi wszystkimi 
ludźmi, kioryeh mógłby Di-ać jak azieci na ręce.

Dzisiejszego wieczoru w ydaw ało mu się 
wszyBiko Lekkiem, prostem , obojętnem .

Czuł w sobie siłę, gdy zaciskał piści. Był 
mężczyzną, który wszystkiego dokonać może. Jego 
fizyczna siła oddziaływ ała na jego ducha. M y­
ślał sob ie : jestem  człowiekiem, który rulecie, tej 
nieubłaganej, zimnej, spokojnej m aszynie czoło 
staw ić może 1 Je*tem  takim , poniew aż o n ią  nie 
■barn. J e s t  mi ona tak obojętną, jak  cały ten 

m iędzynarodow y tu ja rm ark . Jestem  człowiekiem 
% zelaza, a  uegwy m am  ze s ta l i !

W sadził ręce do kieszeni i podszedł do naj­
bliższego stołu, około k tó rego  poza siedzącym i

przy nim cisnęły się jeszcze dw a rzędy g ra ­
jących.

M.mo to z powodu swej w ysokości mógł 
dokładnie p m g lą d a ć  się stołowi.

Chciał się dobrze zoryentow ać. Ruleta w.- 
row ała tak sam o, ja k  przedpołudniem , w irow ała: 
nieustannie, ściągając magiczną siłą wszystkich 
oczy ku sobie. W tej chwili krupierzy siedzieli 
bezczynnie z rękam i złożonswi na zielonem s u - ; 
knie. podobpi w irtuozom  w chwili pauzy. La | 
pew ne więc dopiero co eoup żosjął rozegranym  
i czekano na now ą staw kę,

Krupier z lewej strony zaw ołał:
— Messieurs, faite8 vos jeux. . i
K ilka  sztuk srebrnych padło na sió ł, po- j 

lem banknot, potem garść luidorów. Jak iś j>an j 
podał krupierow i rulon złota z poleceniem p o - ! 
staw ienia d cheml. K rup ier rozwinął rulon i t zu- j  
cił sztuki złota z b łyskaw iczną szybkością a tak 
zręcznie, że padły one niemal na centym eter od | 
m iejsca, na k tóre były przeznaczone i krupier zj 
przeciwnej s trony  sw oją łopatką tylko nieznacz-j 
nie je  podsunął i zgarnął w stos, j

Stół zapełniał się szybku pieniądzm i. Kto: 1 
Z drugiego rzędu rzucił na stoł plaąue i teraz  j 
Heesę przypom niał sobie Lipariego. Rozglądnął 
się za nim , lecz pigdzie go dostrzedz nie mógł 
Czyżby już rozpoczął g raćf1

N araz zaszeleściało coś obok niego. Sze- * 
leściały pap .eiy . Heese obrócił się i zobaczył

niskiego pana, o ciem nej cerze, liczącego plik 
stufraokow ych banknotów . Odliczył z uieh sześć­
dziesiąt sztuk i rzucił na stół.

Banknoty ja k  deszcz spadły na  zielona 
sukno. Kilku z g rających  przyjęło tę śm iałą 
staw kę oklaskam i, kilku oglądnęło się. Ale me 
długo się zajm owano wesołym g ra c z e m ; każdy 
zanadto  był sobą zajętym

K rup ier jedną ręką ujął rączkę rulety, 
drugą wydobył kulkę z zag łęb ien ia , w któ- 
rpip spoczyw ała i zakręcił ruletę, Potem rzucił 
kulkę.

Ćłtef de labie, w skazując na  rozsypane ban­
knoty k lóie upadły tuż na granicy czarnego po­
la, zapytał niskiego pana o ciemnet cerze :

- -  (Test bim noir cela, marne  a r ?
Ten odpowiedział krótko :
— A otr.
K rup ier przesunął pieniądze na  środek 

czarnego pola, aby me było żadnej wątpliwości.
K ulka poczęła słabnąć w sw aijp biegu 

i w ahać się.
— Rien ne va plus.
Mała kulka podskoczyła jeszcze kilka razy 

niepewnie, nareszcie padła na num er dziesięć.
Czarny.

Czarny kolor w ygrał. Brawie wszystkie 
staw ki leżały na polach czerw onych i raleau 
krupierów  poczęjy natychm iast p racow ać, zgar­

niając złoto, srebro  i banknoty niby czyściciele , 
ulic błoto z bruku.

Łopatki kłapały. Funkcyonaryusze banku 
szybko sortow ali pieniądze, a  ^eoen ?. nich, o ( 
rysach twarzy jak  u drapieżnego plaka, w y g ła - , 
dznł banknoty i sk ładał je w szkulułkach. Z e ; 
Środkową) zaś wyjął sześć banknotów ty s ią c ! 
frankowych i położył ie obok sześćdziesięciu j 
siu frankowych banknotów , inny zaś krupie, 
całą tę sum ę dw unastu tysięcy tranków  podai 
panu o ciemnej cerze.

Ten przyjął je  zupełnie odojęlnie a wiele* 
p ar oczu patrzało zazdrośnie, jak on je  chował'* 
do kieszeni. J

N owa party a się rozpoczęła. Gdy k u lk n ! 
już biegała, rzucił ów pan znow u plik barkno - j  
tów na pole czarne. K u lka  po .-az orugi w y b ia la , 
sobie num er dziesięć i kolor czarny.

I  znowu pan o ciemnej cerze ściągnął wy- 
granę bez zm rużenia oka.

L o n  teraz wszyscy poczęli ju ż  staw iać na 
pole czarne i gorączkow o ugU dali się na seczę- 
śliwego gracza. i

T en  czekał długo i w ostatn iej chw ili. tużj 
przea zaw ołan iem : r*m ne wa p iw , reueił ten 
sam  pęk banknotów  na  pole czarne.

W ygrał.
Z obojętną m iną odebrał w ygrauę, czekał 

znowu aż  kulka biegać poczęła i postaw ił sw oje 
banknoty ua  stronę czerw oną.

- -  Rien ne va p lus!  —  zaw ołał k rup .er. 
K u lk a  zw olniła biegu, nam yślała się chwilę
i upadła n a  czerw ony num er 32.

Niski, drobny gracz na maximum, ciągle 
jeszcze nie zd rad za ł najm niejszego w zruszenia. 
Jego ręce były zupełnie spokojne, guy odbierały 
banknoty.

Heese, któi v s ta ł obok niego, przyglądał 
się jego ruchom  1 dziwił się jego spokojow i, 
z jak im  odebraną sum ę dzielił na dwie rów ne 
części po sześć tysięcy franków , iedną część 
chow ał do kieszeni fraka, a drugą zatrzym yw ał 
w ręku.

W ieść o szczęśliwym  graczu, który staw ia 
tylko maseimum, rozeszła się już  po wszystkich 
salach i ja k  gdy n a  ulicy pojaw i się  zbiegły 
z klatki kanarek , poczęli grom adzić się ludzie 
z sal innych i otoczyli ciekaw ie szczęśliwego 
gracza.

Ten zdaw ał się  nie w idzieć tego w szyst­
kiego, t*o się około niego działo i nic go to nie 
obchodzuo, że jegc osobą za jm ują się wszyscy.

K o lo r, na który staw iał, wygryw ał, jax  
gdyby tak być m usiało. Nie trzym ał się on je 
dnego koloru, lecz zm ieniał go dość często.

(C. d. n.j f t j

f M > l

Kurtki, Peleryn), ^  ia n iL Y i Z o z i s ł a w  Z d a n o w i c z  w  K r a k o w i e
i » . l l ! l | I « V  ^  l u t / j N V  ip n u iA i na ż ą d a n ie  w y s y ła  o n ła u o u e . w l .  S l a w k u w ^ k a  a .  'Jt-i. j?T(i. (
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Życie za życie.
p n e t

Dytryeha Tbeden.
(Z  niemieckiego).

(C iąg  dalszy.)

— Cóż pan  słyszałeś? — pytał Metsch.
— Ze był skąpym : nigdy naw et nie na ja ­

dał się  do syta.
— Nie więcej V — zagadnął tajny m- 

kwirent.
—  W ielu rzeczy aie zapam iętałem  z tego. 

« • •  aim  m ówiono.
M etsch m iał ochotę zwym yślać .'p lo tkarza 

ale zapanow ał nad oburzeniem  swojem i poprze­
stał na  odw róceniu się do niego plecami.

H andlarz, który w godzinach południow ych 
stanął z wózkiem przed karczm ą w Zielonym 
• a ju ,  rozpow iadał, źe wszyscy w okolicy prze­
konam  są  o w inie leśnika i pow tarzał zarzuty

26 [czynione H ingstowi przez wieśniaków, jak  rów ­
nież przez niego sam ego wymyślone.

— R ocianiem u Dawidowi cięży coś wido- 
[ cznie na sum ieniu, gdyż przygotow any był na 
i przyjęcie tych, którzy przyszli go aresztow ać. 
[ Drzwi zastali zabarykadow ane, a z okna wycelo­
w aną dubeltówkę. Nie dziw iłbym  się, gdyby wo­
bec tego panom  urzędnikom  było zabrak ło  od- 
odwagi.

— Kto ci nagadał tak ie  bajk i?
M ówią o tem wszędzie.

— Czy był kto przy zajściu obecny?
— Skądże mógłbym o tem wiedzieć — od­

parł handlarz, w zruszając ram ionam i.
— To nie roznoś po okolicy niedorzecznych 

' plotek — upom inał M etsch surow o.
N apływ ający goście z nowemi w aryantam i 

opow iadali zaszłe w ydarzenie, tak, że Metsch 
zniecierpliw iony, w yszedł z karczm y i po krótkim  
mamyśle postanow ił udać się do Deepenhagen. 
Nie zastał Hansena, a tylko od kobiet? uprzą­
tającej jego m ieszkanie, dowiedział się, że kom i­
sarz  zab ra ł rządcę  do leśniczówki.

Metsch kazał zam eldow ać się asesorow i i

tego ostatn iego prosił o przedstaw ienie go dzie­
dziczce.

Pani von Dierssen zw róciła rozm ow ę na  
leśnika, pragnąc usłyszeć zdanie o nim  gościa.

— Przykro  mi, źe nie mogę w yrazić op i­
nii mojej w tym względzie — odparł zagadn io - 
ny — ale o tym człowieku nic sądzić nie mogę, 
póki nie będę wiedział, co skłoniło w ładzę poli­
cy jną do czynnego przeciw ko niem u w ystąpienia. 
Czy p raw dą jest. że odbyto w dom u jego re- 
wizyę ?

— Potw ierdzenie tej wieści słyszeliśm y z 
ust kom isarza, który zab ra ł popołudniu Hanse- 
na do leśniczówki dla czynienia fam dalszych 
poszukiw ań — odpowiedział, w yręczając dzie­
dziczkę, asesor.

—  W iedzą już  państw o o rezultacie doko­
nanej rew izy i0

—  S chatt w spom inał coś o znalezieniu 
drugiego m ankieta.

— Gdzie go znaleziono? — dow iadyw ał 
się M etsch ciekaw ie.

— Tego nie wiem dokładnie; Hansen, któ­

ry nam  w iadom ość tę powtórzył, nic był dosta­
tecznie poinform ow any.

— Pieniądze i inne przedm ioty w artościo­
w e należące do zm arłego zostały również odna­
lezione ?

F ran c  von Oppert nie mógł dać na to  od­
powiedzi.

— Byłbyś pan łaskaw  tow arzyszyć mi do 
leśniczów ki? — prosił Metsch.

Asesor zgodził się zadośćuczynić żądaniu 
eksin spek to ra  policyi.

— W ielmożna pani wybaczy — mówił 
Metsch, żegnając się z pan iam i uprzejm ie.

Jednokonnym  wózkiem  dwaj panow ie po­
dążyli do dom ku leśniczego, gdzie na ich spo tka­
n ie  wyszli kom isarz z rządcą. Schat pozwolił 
wpuścić do m ieszkania obu przybyłych.

—  Ludzie m oi szukają jeszcze w kom ór­
kach i na  strychu  — ob jaśn ia ł — zebrane je- 
dnak dotychczas dow ody obciążają już bardzo 
uwięzionego z mego rozkazu Hingsta. Pozwólcie 
panowie zamilczeć o okolicznościach budzących 
p o d e jrzen ie ; przebieg procesu w sądzie dokład- i 
Mej to w yjaśni. W ra c a jąc  w czoraj wieczór z

dw orca, miałem w kieszeni upow ażnienie na pi­
śmie do przeprow adzenia rew izyi i ew entualnego 
przyaresztow ania leśnika. Zaskoczyliśm y go nie- 
spodz ianie.

—  Czy staw iał o p ó r?  — dow iadyw ał się 
Metsch, m ając na myśli pow tarzane w  okolicy 
wieści.

— Nić op ierał się w cale. Zam ierzał w ła­
śnie kłaść się na  spoczynek; narzucił więc tylko 
n a  siebie odzież, spoglądając na  nas obojętnie. 
W jednej z szuflad kom ody znaleźliśm y poszuki­
w any guzik od drugiego m akietu porucznika, 
sam m ankiet m usiał H ingst zniszczyć praw dopo­
dobnie. Nie na tem  je d n a k  k o n iec ; w padł w na­
sze ręce ważniejszy jeszcze dokum ent w tej samej 
szufladzie pod bielizną schow aną była now a ksią­
żeczka kasy oszczędności; stało  na n ie j : „w yda­
na na imię leśnika Dawida H ingst z D eepenha­
g e n 1, a niżej pokw itow anie na w niesioną do ka­
sy oszczędności sum ę trzech tysięcy sześciuset m a­
rek, pod d a tą  ośm nastego kw ietnia, zatem  w ty ­
dzień po tajeraniczem  zniknięciu porucznika!

<C. d. n.)

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po *  ot. od wyraża.

H e r T b a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souihong L złr. 3-75, II. złr. 8-— . Okru- 
shy najlepsi* złr. 1*75. Okraehy drobne 
złr. 1'80 ia  fant. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Wałeczki i kit f r a u u k ą .  La­
k ie r  b n m ty a e w y .  W osk I aaezo tU  de 
firu te rsw aa la . W yborne m y d e łk a  o raz  
w M alkie a r ty k u ły  dom ow a - g a ip a d a r

eze poleca najtaniej
W. CZOPP nart. L. CZOPP,

Lwów. al. Ż ó łk iew ek*  L  2
____________  aia

Flrnnnm •Ber«lc«“y» dobry go*pod*n,
f c W I I I U H l  który aoetaje we większym 

wzorowani gospodarstw ie od lat 
•im . poesaknjo posady na i kwietnia 
1905. Zgłoszenia do Adm inistracji. 038

A y i w y najnowszych syste­
mów. — L a ta rn ie  

aeatylaaowe ręczne i do powozów. P r z y  
kory do soenalerki, poleca w największym 
wyborze W. L ukaelew iez, ni. A kade- 
m łaka  SC. 227

Majątek ziemski
wirtadei, poszukuję do kopna. Bezpoire 
dnie 1 głoszenia pod „Katolik Polak" poste 
restante, Lwów. 239

P d m k ą l ą  p ana *  n a n e a y a ie l*

Ukończ filozof P o lak . — N anezyeielk* 
z dypl UKOł wyda. s jęz. franc., niem., 
wy*, muzy kił. — P a lk a  ■ posn. s jęz. fran. 
auna, muzyką. — N iem ka drpl. z franc., 
•ag., muzyką. — F ra n c u z k a  1 Paryianka 
t  dobr. poL — F re b la a k i I bony różnych 
■•rodowości. — W ło szk a , bona z dosk. 
■rawisezysną. Biuro naucz H .  d e  T e l a -  

■ a y r a ,  K r a k ó w ,  d w . i a a a  1

11

me L w i e .
al. Akademicka 2/a.

legendy §§sć 
Chrystusowe

Prozą. 892
ftelmy Lagerlfif,

tłum aczyła z oryginału  W anda  M ładn leka .
W ydanie Ozóobne.

Cena k .  S*—,  w oprawi* kartonow anej 
k .  S*BO , w oprawie płóciennej k .  4 *—.

Odpowiedni 
podarek gwiazdkowy

d la  dziee i i d o rts ły c h .

335 Recept
pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, ro b ie ­
nia lodów, przyrządzania likierów , działko 
w drugiem  w ydaniu a u to rk i p rak ty czn e j 
kuchn i R óży M akarew lez  - -  znajduje

fsię w księgarniach lub u au tork i we L w o­
wie przy ulicy Cichej nr. 1 .

Ceua praktycznej kuchni 4 korony, za* 315 
851 recept 2 korony.

Zarząd pasieki A ntoniego 
K ra iń sk lego

Jez io rzan ach  ad Czort kó w — wysyła 
w k a tde j porze roku miód przalny praw dzi­
wy l pcowy w 5-kg. blaszankach (wizyztko 
op łatn ie) za cenę 7 kor., m iód lipow y 7 k. 
50 hal. W ysyła równie* odszczególuione na 
ktlkn wystawach miody pitne ja k :  kaszte­
lański, panieński, królewski miody ow o­
cowe ja k  : wićniak, dereniak, m aliniak, po 
ziomczak, grnszniak, jabłezak, w inogroniak, 
porzeczniak, berberełniak itp w 5*kg. b ls- 
■zaukach, wszytko opłatnie, za cgnę 6 kor. 
40 b. do 6 k. 80 h. Cenniki na łądanłe 

bezpłatnie. 218

„przyjaciel j)zieci“
P i s m o  t y g o d u i o w e  I l l u s t r o w a u e  

k i e m  d l a  M a ł y c h  

N a u c e  i  r o w y  wce
W  ozędci literackiej

z  o d d z i e l n y m  d o d u t -  

D z i e c i .

M ło d z ie ż y  poiiw  ię c o n e .
Opowiadania h iitoryozn e izawiera

podróży, powieści, w iersze, komedyjki, sogadanki n au k o w e , za -
W azygtko to w formie odpowiedniej8 9̂ dam a różne, rebasy itp. 

um ysłów młodocianych.
dla

Csężć illustraoyjna bogata i bardzo starannie prowadzona.

P r e m iu m  b e z p ła tn e  n a  r* 1 0 0 5
Dwanaście tomów powieści w oprawie, czyli książka co

miesiąc.
Główna ekspedyoya na Galioyę :

we Lwowie. Paaai Hansuana 9.
W arunki prenum eraty: kwartalnie 4 k .  6 0  h . ,  tak we Lwowie

j a k  i  na prowinoyę. 894

W  R e u a e y j n a  n o w o ś ć  U !

W isysthua miłośnikom pięknych fotografij 
poleca się aparat fotograficzny „B EL G Lku 
którym w dzień lab w nocy robić mola* 
piękne fotografie portretów lab grup. —- 
W  czasie świąt przy dnewku Inb sabra- 
aiach familijnych i towarzyskich fotografia 
taka jest nlezaprzeczeule najmilssą pamiąt­
ką, tembardsiej, ie  wykonania zdjęcia (przy 
•tyciu proszku msguowego) i samej foto­
grafii wymaga niespełna jednej godż. czasn. 
N ew y een n ik  n a  r. 1905 w olno i op la- 
ta ie .  — Na łądanie sprzedaje iię na spła­
ty miesięczne. Liczne uznania są w moim 

handlu do przejrzenia. 841

Edmund Brodkowski,
L w ó w ,  P l a c  H a l i c k i  1-  1 4 ,
Największy oraz aajtańacy w kraju skład 

aparatów fotograficznych.

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam *ok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w puiu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejssyoh 
eiMÓw jako najznakomitszy środek pięknośoi; jeżeli je­
dnak ten aok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 4

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
see skóry tym balsamem, ta jnż nazajutrz ra sa  idpadalą prawie niaznaczno 
łupiełs zs sM ry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 1 
nadaje młodocianą barwą twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, snwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłnszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użyoia ałz. 1*50. Dr. Lenfllela mydła benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsza mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie Zy­
gmunta Rnokera, w Krakowie u Wiktora Rcdyka apt., w Cserniowcaoh u 
Goliehowikiego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin  d roguery*; w Tarnopolu 
u M aroyana K rzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J .  Niesio­
łowskiego w Bielsku n Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. Hass.

listów zastawnych 
g m l l c .  T o w a i z y s t w a  f c r @ d . 3 r t © T x r @ g r o

z i e  i n o - e H r i e g r ©

w y lu w w M / r h  w  d n iu  1 5 .  g r u d n ia  1 9 0 4  r o k u :

4r%,,k<*” y,h przy 124*‘* losowaniu w sumie 4 0 . 3 0 0  zł. a. w. ( 0 3 . 0 0 0  koron), 
d •/**"* 41,*“ł*k przy 47*“ losowaniu w sumie 1 5 . 3 0 0  zł. a. w. ( 3 0 . 0 0 0  koron).

W .  a .  4 % .
I. po 10.000 11. 471 Ser. II. po 5-000 11
UL po 1.000 fl. 10848 11637 11745 12798 13275 
16902 17729 18100 18206 19144 19323 19687
IV. po 500 H 4947 5270 5705 5868 6047 6646 6723 7658 8178 8403
V. po 100 fl. 12318 12498 12506 12742 13343 13475 13735 J 4107 14116 
14893 14910 15223 15355 15515 15558 16944 17116 17200 17228 17257
17360 17361 17401 17403 17558 17632 17685 17866 17901 18109
18643 18652 18700 18734 18776 18823 19044 19051 19367 19440
19798 19860 20184 20250 20306 20405 20446 20469 20565 20578
20726 20967 21050 21074 21092 21127 21159 21524 21583 21604
22086 22302 22355 22523 22658 22748 22819 22840 22912 22973
23257 23274 23514 23741

Ser.
Ser.

l l«* 15576 
Ser.
Ser.

,549 14887 
'283 17356 
1686 18596 
1693 19699 
1644 20718 
.706 21707 
1010 23255

701
1 4 0 4 3 14101 14114

18505
19515
20615
21683
22993

4 1 - l e t n i e  4 % .
Ser. II. po 5.000 fl- 42 Ser. III. po 1.000 fl- 175 634 1290 1691 1830
Ser. IV. po 500 fl. 171 Ser. V. po 100 fl- 24 46 52 157 181 232 243

26S 284 299 307 310 369 487 549 592 607 659 662 674 724 843 855 908 911 927 
979 1043 1065 1071 1074 1102 1103 1105 1161 1213 1257 1261 1353 1383 1451 1455 
1460 1495 1585 1588 1671 1750

Dyrekcja galicyjskiego Towarzystw* kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy 
fcwyżseyeh listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 80. czerwca 1906 począwszy, do 
kęsy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo- 
*tbb dmam ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.

W e  L w o w ie  1 6 .  g r u d n ia  1 9 0 4 . 897 (P r ie d r u k  n ie  b fd ń e  p ia c o n * )

N ie b y w a le  t a n i e  s a b a w fc * 827

Sery* dla d z te w e z ą t
1) ładny fortepian
2 )  kuchnia z nrządzeuięm
3) karton naczynia niklów.
4) zegarek z łańcuszkiem
5) Laika „bebe‘‘
li) gospodarstwo : domek, 

drzewa, kury itp.
ra z e m  z ł. 2,

opakowanie gratis.

S e ry *  d la  ch ło p c ó w
1) okręt ruchomy
2 ) karton wojska
3) zegarek z łańcuszkiem 
ą) karton  farb 50 sztuk 
5) arm*ta do strzelania
4) kręgle do grani*Wysyła pocztą

Dom  towarowy 
,.Im peria l" 
w Jarosławiu.

Do każdego zam ów ien ia d ołączam y kalendarz na r

razem  z ł. 2, 
opakowanie gratis.

1906.

WITOLD TRANDA
e le k t r o  - te c h n ik  - m e e h a a ik  344

w P n em y/flu , al. Franciszkańska 7.
Św iatła elektryczne 1 m otory — Drom ochrony — 
Telefony — Dzwonki elektr. — Aparaty fizykalne.

R o w e r y .
M a s z y n y  d o  s zy c ia  1 p is a n ia .  -■-=

i T o w a r y  o p ty czn e
W y s y ła  a a  c a ł ą  G aU eyę m o n te ró w  do  u ra ąA z e *  e le k try c z n y c h  

f j S T  pe  e c * * e h  n a jn iż sz y c h . W i

Własna pracownia mechaniczna i optyeama.

. Jeże li k to  kaszle  w sp o só b  rozpaczny  
n iecb  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G e ra u d e fs  » 

D osyć  je s t  raz  sp ró b o w ać  ż e b r  się  p rzek o n ać  o sku teczn o śc i -

PASTYLEK GERAUDEL’1
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu ,K a sz lu  n e rw o w e g o , Z ap a len ia

IDhlCllBFO. C h n r n k l .Z a l r a ta r r n n ia  TrwtoATri n inroin-nrai a ł*^phkenego, C h ry p k i, Z a k a ta rzen ia . I r y ta o y i  piersiowej*, A s tm y , e te . 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  zb y te c z n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo nżylef7.w dla Palących
P u d e łk o  z aw ie ra  72 P a s ty le k  . sposób  zaż y w a n ia  ta k o w y c h : w e* Ibiie li. I dSlJICń . jpusuu  /. a  f .y  w H

L w ow ie , w  a p tek ach  PP . M ik o lasch a , W ew ió rsk ieg o .
w K rak o w ie , w a p te k . PP. W iszn iew sk ieg o , R ed y kU

unnununuMUKminuuMununnuMu*nunu
*uun
uunu*un

Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu mebli

J ó z e f J. L e in k a u f
Lwów, plac im « lk l 8 ,

poleca

w ^ w ^ H  8w°j® nowe sprowadzone
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. a iu tr 
kolei państwowych. Spedycye w nelkicge 

rodzsju. J7

*
U
*
*
X
X
X
X
X
X
XX
X
X^ -----------------   ■ — - roazaju. wt

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Ruch pociągów kolejowych
o k o w l ą n l ą c y  i  d n ie m  9 0 .  Upem 1 9 0 4  r a k a .

(C sas średkow o - e u ro p e jsk i) .

POCIĄG
posp. |egob .
aroyeh. o a .

3*31 —

1-30

1A0

2-30

7’30 
7 40
7-45
8-00 
8T0 
8-20 
8-f>5

10-0?
10*20
11-25

1-10

4-35

4-45
6-08
fi-SO

540

—  5-60

D o  Ł w ś w ś  z
(na d w a rz e e  główay)

Ickan, ( J ass, Bnkaresstu, K snstantynopola), Żydaozewa Del uty­
li* (od 1/1 Odo 30|4), Zaleszczyk, Nowoeieliey, Berhomeihu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny W atry  i Snezawy 

K rakowa, (Berlin*, W rocław ia, Warszawy, W ielu .# , K arlabadu, 
P ragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jaała , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wislkieh, Grsymałowa
Krakowa, (Berlina, W rooławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sąeza, Oświęelma, Zakopanego 
p. Przemyśl, W ieliczki, Rymanowa, Sanok*, Chyrowa 

lokin, Czortkowa, Kałusza, Delatyn* przez Kołomyję (od 11/8 do 
89/9 w niedzielę i święta) KSrózmizS (od 1/5 de 30/9 wł.), 
Brodiny, Putuy, Suczawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethn 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczyik, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Źydaezowa, Potutor,
Jaworowa
K rakow a, (B erlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Prani), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, Mezo Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
K ołom yi, Ź ydaezow a, P o tu to r , KorósmezO

Sącza,
Uhyroi

8-40

9-10

9-50

10-00
10-20

10-40

 .yrowa
Iekan, Czortkowa. K ałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowoeieliey 

przez Zuozkę, Wyżnicy, Seretbu, Snezawy, Radowiee 
Podwołoozyek, (Odesey, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Huzia- 

tyna, Kopyozynieo, kozowy 
T ueh li (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 38/9), Stryja, Dro­

hobycza, Borysławia 
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, H usiatyna, lw ania pust., Skały, Kopyczyniee 
Krakowa. (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suohy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Miolca 
n a  Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, ^ydaozowa, Nowoeieliey, Serethu, Berhomethu, Czudma, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 35/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/B), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa

Iakan (Bukaresztu), Potu lor, źydaezowa (od l/ó  do .,0/9) Ceortkowa, 
Busiatyna, korózmezo, Nowoeieliey, Dorny W atry, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oswięoima, W ieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyczyniee, Zalesz­

czyk, Skały, lw ania  pustego, H oeiatyna 
Ławoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałuozs* BoryiBorysławia, Kocbawiny H  __

1 POCIĄG 1
I  posp. |o*eh. |
I  odehod. o g . |

mmmm

1  2-51 —

■  — 410

. ■■■■■

— 6-80

__ 6-46
--- 6-50

8-25 —

— 8-35

____ 910
— 9-25
— 10-35— 10-46
— 10-50
1*55 —

245 —

2-55 —

— 3-05

— 380
— 3-40
_ 5-48
— 5-55

3 — 4-20

ti-40
H  — 7-05
H  — 9-uO
E3 — 10-05
1  — 10-42

8  — 10-55

H  ~ 11-00

11-05
H  — 11-10

Z e  Ł w a w a  de
(z d w erea  g łów nego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zabonanogo' 

przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 
Iekan, (Ja*», Bukaresztu, Coustancy), Kórósmezó (od 1/5 de 30/9) 

Słob. rnng., Seretu, Berhomethu, Borodinv. Suczawr >„■ ’ 
ny Watry, Koomania 

Krakowa, (W iednia, Wrooławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, 8ambora, Sauoka, Me*0 Laboraw, 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa Wie­

liczki, Oświęcim*

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Źydaezowa, Potutor, Korńs- 
mezó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny. Potny, Darna 
Watry (od 1(7 do 31/8), S iczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyczyniee, H u sia ty n a .
Czortkowa ^

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, K arlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzesis Za­
kopanego (y. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, P rag i, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, I woniezj, Tarnobrzegu, Stróż, Nowoao S* ć.a Or­
łowa (od 1/7 do 16|9), OświęcicnA 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałassa, Chodorowa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowieo, Dc laty na, Zaleszczyk, Nowosieliey 
Bełżca, Sokala, Lubąozowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzymałów* 
Iekan, (Botuszan, J*es, Bukaresstu), K ałussa, Źydaezowa, Caortito- 

w*, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezo, Koomaaia, Dorny 
W atry, Suczawy, Nowosieliey 

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, Pragi, K arlsbadu), J a ­
sła, Chabówki, Zakopansgo, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczów ' 
Oświęcima

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł i 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa .
K ełouiyi, Źydaezowa

Krakowa, (Wiudaia, W roaiaw ia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Labercz, (Pesztu) Ń. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima 

Ławocznego. (PeeatU/, Chyrowa, B orysław ia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. źagórza 
Iekan, Csortkowa, Zalessszyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosieliey, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, DornyW atry, Suczawy 
Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 10/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoczysk, i rodów, Kopyczyniee, lw an ia  pustego Potutor, 
*  Skały, Hueiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a 
Stryja
Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

a-15

io-o:

N a dw orzee  „Podzam ez«“
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
1 odwołoczysL (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałów*, Husia­

tyna, Kopycsyniec, Czortkowa 
Podwołoczyik, (Odessy, Kijowa), Kopyezymas, Zaleszczyk, Potu­

tor, lw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów, Grsymał.
Pohwołoesysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz- 

ezyk, Potutor, lw ania pustego, Skały, Husiatyna

1 _ 6-43

1 ___ 10-52
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Z d w o rea  „Podzusieze
Podwołoesysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia­

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Z sless- 

ozyk, Hueiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzymałów*, 
Czortkowa

Podwołoesysk, (Kijowa, Odossy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Iwaui* pustego, iko ły , 

Potutor, Husiatyna, źa l6izcsyk, Grzymałów*

llw aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabyw&ó można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzień.

^ydatwt i i  i • ś f e w itd z ia lB j  r«dakt«r P i a t e m  K e l t a c k i . Z drukarni i litografii Pulera i Spółki.


